ZBIÓRKA 
KOMENDANTÓW 
WKI 


W dniach 4-6 bm. 
w Centralnej Szkole In- 
struktorów ZHP w Oleśni- 
cy odbyła się 1 Ogólnopo- 
Iska Zbiórka Wojskowych 
Kręgów — Instruktorskich 
Związku Harcerstwa Pol- 
skiego. Opracowano na 
niej n.in. plan współpracy 
prezydium Rady Młodzie- 
żowej Wojska Polskiego 
z Główną Kwaterą ZHP 
w dziedzinie patriotyczno- 


obronnego wychowania 
dzieci i młodzieży w roku 
1983 i podjęto uchwałę 


programową, określającą 
przyszłe zadania WKI. 

Z uczestnikami zbiórki 
spotkał się naczelnik 
Związku Harcerstwa Pol- 
skiego, hm PL Ryszard 
Wosiński oraz przewodni- 
czący Rady Młodzieżowej 
Wojska Polskiego, mjr Ta- 
deusz Rzepecki. 


TWIERDZĘ WĄTPIĘ PYTAM 


Twierdzimy coś na każdym kro- 
ku, spierając się z innymi o słuszność 
naszych twierdzeń. Z tych, które 
uznamy za pewne, budujemy naszą 
wiedzę — tę szkolną, naukową i tę 
życiową, popartą doświadczeniem. 

Wątpimy w coś na każdym kroku, 
spierając się z innymi o słuszność 
naszych wątpliwości. Z tych, które 
uznamy za istotne, rodzą się nasze 
obawy — te osobiste i te dotyczące nas 
wszystkich. 


Pytamy o coś na każdym kroku, 
spierając się o słuszność otrzyma- 
nych odpowiedzi. Z tych, Które 
uznamy za prawdziwe, budujemy 
nasze przekonania — jako ucznia, 
obywatela, człowieka. 


Twierdzimy, wątpimy, pytamy... 

A Ty? Co Ty twierdzisz, w co 
wątpisz,.o co pytasz? Czekamy na 
Twoją wypowiedź. na kopercie za- 
znacz: T W P 


Tropikalne lasy 
sprzed milionów lat 


WARSZAWA (PAP). Na zie- 
miach polskich zachowały się li- 
czne ślady lasów sprzed wielu 
milionów lat — z dawnych epok 
geologicznych. Zwęglone szcząt- 
ki dawnych drzew spotyka się 
w złożach węgla brunatnego 
m.in. w rejonie Turoszowa, Koni- 
na i Bełchatowa. W warstwach 
węgla można rozpoznać całe 
fragmenty pni i konarów, a także 
drobne gałązki, szyszki i nasiona. 
Spotyka się także odciski liści. 
Tak dobrze zachowane szczątki 
pozwalają odtworzyć wygląd 
dawnych lasów, z których po- 
wstały późniejsze złoża węgla. 
Złoża te tworzyły się kilkanaście 
milionów lat temu. 


W Górach Świętokrzyskich 
spotykane są szczątki lasów 
sprzed około 200 min lat. W war- 
stwach skalnych zachowały się 
odciski lub zwęglone fragmenty 
pni i gałęzi araukarii oraz innych, 


wymarłych już odmian drzew 
i lasów. Rozpoznano dzięki za- 
chowanym szczątkom szyszek 
i szpilek kilka gatunków dawnych 
drzew. Były.tu m.in. różne gatun- 
ki spotykane współcześnie tylko 
w niektórych rejonach Japonii 
i Chin. . 

Badania starych drzew pozwa- 
lają odtworzyć nie tylko Kistorię 
rozwoju lasów, ale także ewolu- 
cję klimatu. Okało 200 mln lat 
temu na terenie dzisiejszych Gór 
Świętokrzyskich znajdowało się 
ciepłe, płytkie morze z dużą iloś- 
cią zatok i wysepek. Wybrzeża 
i wyspy porośnięte były bujną 
roślinnością o charakterze tropi- 
kalnym. Pnie drzew, podmywa- 
ne przez fale i zwalane przez hu- 
sagany, tonęły w przybrzeżnym 
mule, który w ciągu wielu milio- 
nów lat przekształcił się w skałę. 
W ten sposób mogły przetrwać 
do dziś ślady tropikalnych lasów. 

(kl) 


Komputer w służbie ochrony 


Ad. 


"Jednym z większych zbiorni- 
ków słodkiej wody w Europie jest 
jezioro Ładoga. Jego powierzch- 
nia wynosi 17 000 km*. Niedawno 
przystąpiono do kompleksowych 


środowiska 


badań systemu hydrologicznego 
jeziora oraz jego bilansu chemi- 
cznego i ekologicznego. 

Badania wykonują 3 specjalnie 
przystosowane do tego statki. Ze- 
branie szczegółowych informacji 
jest niezbędne do tego, aby róż- 
norodność świata wodnego 
„przetłumaczyć dla komputera 
na język matematyczny. Na tej 
podstawie opracowane zostaną 
metody kontroli jakości wody, co 
pozwoli na szybkie wykrywanie 
nadmiernego stężenia szkodli- 
wych substancji w jeziorze. (jo) 


MILION SŁOWNIKÓW CO ROKU 


(PAP). Ciągły brak na rynku 
księgarskim odpowiednich opra- 


języka. już na rok 
JErESONżRE zwię: 


kszenie produkcji słowników 
i poradników "językowych; opra- 
cowując dwa warianty. Wariant 
minimalny, czyli 800 tys. i wariant 
optymalny - potrojenie poziomu 
produkcji z roku 1981, czyliwyda- 
nie ok. 1.200 tys. egzemplarzy. (kl) 
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HARCERSKA 


© Sto kilkadziesiąt gier znanych i nieznanych 


© Niebawem w „Świecie Młodych” pre- 
ZE O DAMON BYK IOCIES I NOGYCHJYPTO 
zentacja najciekawszych z nich 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


„BYWAJĄC 


W GROTECE 
ZMĄDRZEJESZ 
DALECE” 


— powiadają gospodarze 
Społecznego Domu 


Kultury MSM „Starówka” 


| pewnie mają racją. Przez zorganizowaną tu 
przed laty GROTEKĘ przewinęło sią bowiem 
wielu młodych ludzi, a są wśród nich i tacy, 
którzy opanowali już po kilkadziesiąt gier. Do 
GROTEKI przychodzi się zresztą nie tylko po to, 
by sobie towarzysko pograć. Stali uczestnicy 
tego jedynego w swoim rodzaju klubu spotyka 
ją się dwa razy w tygodniu, by „rozpracowy 
wać” lepiej juź znane gry, wyszukiwać w litera. 
turze i rozgryzać jeszcze im nie znane, a także 
po prostu samemu wykonywać niezbędne 
pionki czy plansze. Chętnych do tego nie brak 
GROTEKA organizuje teź różne imprezy w tare- 
nie; jej stała „trupa”' jeździ po Polsce na gościn- 
ne występy. Czy doskonały pomysł organizo- 
wania podobnych GROTEK gdzie tylko się da 
chwyci, czy zabawa okaże się „zaraźliwa”? Zo- 
baczymy, a póki co przyłączamy się do jej 
popularyzacji, prezentując najciekawsze gry, 
jakie są „na składzie” w GROTECE SDK „Sta- 
rówka”. Ich opisy wraz ze zdjęciami będą się 
ukazywać w kolejnych numerach „ŚM” na 
przełomie grudnia i stycznia. A dziś na str. 5 
więcej wiadomości o wolskiej GROTECE 


(tok) 
Fot. M. Szymański 


Hektar... 
muzealnej 


pustyni! 


Pamięci potomnych pozosta- 
wiono nie zmieniony jeden hek- 
tar pustyni w centrum doliny Fer- 
ganskiej w Uzbekistanie. Żółty 
kwadrat mocno kontrastuje z so- 
czystą zielenią sadów, winnic 
i plantacji bawełny. Dzisiaj trudno 


uwierzyć, że jeszcze sześćdziesiąt 
lat temu cała dolina była jedną 
wielką pustynią bez oznak jakie- 
gokolwiek życia! Życie zawitało 
i zakwitło w dolinie, gdy zbudo- 
wano fergański kanał nawadniają- 
cy. (jo) 


Dla „Sawr-2” nie ma przeszkód 


W ZSRR zbudowano pojazd na 
poduszce powietrznej nazwany 
„Sawr-2'. Rozwija on prędkość 
do 70 km/godz, przewożąc jed- 
norazowo 2 tony towarów oraz 2 
pasażerów. Poduszkowiec posia- 
da znakomitą sterowność i z ła- 
twością pokonuje śnieżne i wod- 
ne przeszkody, szczeliny i zwały 
lodowe, co czyni go uniwersal- 
nym w skali światowej. „Sawr-2” 

«może się również poruszać na 


płytkich rzekach z mieliznami, 
gdzie nie są w stanie wpłynąć na- 
wet małe statki rzeczne. (jo) 


Twórca muppetów 
— nie próżnuje 


(PAP). Miliony telewidzów na 
całym świecie znają sympatyczne 
i przezabawne zwierzaki z Mup- 
pet-Show. Twórca żaby Kermita 
i świnki Piggy — 46-letni Jim Hen- 
son — nie spoczął jednak na lau- 
rach i wraz z przyjacielem zreali- 


zował właśnie trzyczęściowy film 
pt. „Czarny kryształ”. Krytyka 
określa ten film jako „orgię fan- 
tazji i oryginalności”, bo pełno 
w nim czarodziejów, elfów i in- 
nych baśniowych istot. 

(kd) 


Diamenty w... 
aerozolu 


Uczeni z naukowo-badawcze- 
go instytutu monokryształów 
z miasta Charków na Ukrainie 
uzyskali syntetyczny diament, 
którym w postaci cienkiej wars- 
twy można pokrywać detale o do- 
wolnych kształtach. Pozwoli to 
kilkakrotnie przedłużyć żywot- 
ność części precyzyjnych mecha- 


nizmów np. metalowych luster 
stosowanych przy badaniach as- 
tronomicznych. Wynalazek znaj- 
dzie również szerokie zastosowa- 
nie w mikroelektronice. (jo) 


p CEA CARO" 


Podczas trwania lata-1983 
zostanie zorganizowanych 
kilkanaście obozów poświę- 
conych sprawom nauki i kul- 
tury, dla uczniów interesują- 
cych się szczególnie jakąś 
określoną dziedziną wiedzy. 
Każdy, kto chce w nich wziąć 
"dział powinien do dnia 31 
stycznia 1983 nadesłać zgło- 
szenia zawierające dane oso- 
bowe, adres, szkołę, opinię 
nauczyciela (opiekuna nau- 
kowego) oraz krótki opis 
własnych osiągnięć. Pierw- 
szeństwo w przyjęciu na obo- 
zy mają członkowie ZHP. 


Wytnij, zachowaj, przekaż innym 


HARCERSKIE 
NAUKOWE LATO - 1983 


Dziś propozycja 3: 

Harcerski Obóz Ekologicz- 
ny zorganizowany zostanie 
w sierpniu w Jasieńczyku ko- 
ło Krynicy. Organizatorem 
jest Krakowska Komenda 
Chorągwi ZHP, Polski Klub 
Ekologiczny i AGH w Krako- 
wie. Problematyka obozu do- 
tyczyć będzie badań zzakresu 
ochrony zasobów wodnych 
i ochrony przyrody. Zgłosze- 
nia ną obóz należy nadsyłać 
na adres: hm Krystyna Krzyk, 
ul. Karmelicka 31, 31-131 
KRAKÓW, Komenda Chorąg- 
wi ZHP. (jt) 
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Reporterów 


NIESPRAWIEDLIWOŚĆ 
I JESZCZE RAZ 
NIESPRAWIEDLIWOŚĆ 


Moi rodzice pochodzą ze wsi. Tatuś 
w przeszłości był kierowcą PKS, ale zwolnił 
się z pracy, razem z mamą posiadają go- 
spodarstwo rolne. W naszej rodzinie pa- 
nuje niesprawiedliwość. Tzn. obowiązki 
nie są sprawiedliwie podzielone. Mam 
trójkę rodzeństwa: dwóch braci (jeden 
starszy, drugi młodszy o 5 lat) i starszą 
siostrę. Wiadomo: na wsi pracy nigdy nie 
za mało, a szczególnie w okresie lata. Dla 
przykładu opiszę jeden letni dzień — sobo- 
tę. Cały dzień zwoziło się zboże. Musiałam 
rodzicom pomagać od rana do wieczora. 
Ale przecież wiadomo, że chociaż na nie- 
dzielę trzeba porządnie sprzątnąć i umyć 
się. Człowiek wraca z pola zmęczony, 
zgrzany, brudny. Trzeba sprzątnąć, pood- 
kurzać. Biorę się ok. godz. 19-20 za sprzą- 
tanie (3 pokoje, kuchnia, korytarz), kończę 
ok. godz. 22*, a o 23,00 jeszcze godzinę 
zmywam podłogi. Następnie myję się. 
Kończę około północy. Gdy to wszystko 
robiłam, moja „kochana” rodzinka obej- 
rzała sobie program wieczorny i kino noc- 
ne. Siostra nic mi nie pomagała i nie poma- 
ga. Tak było przez trzy soboty — szłam spać 
o północy. Oprócz tej pracy, którą wspól- 
nie z rodziną wykonywałam — sprzątałam 
całe mieszkanie. Gdy poprosiłam kogoś 
o pomoc - odpowiedzieli, że są zmęczeni. 
A ja to niby.nie jestem zmęczona? Nigdy? 
Gdyby każdy sprzątnął po jednym pomie- 
szczeniu (zajęłoby to ok. 1 godz.), to prę- 
dzej by się zrobiło. Poszłabym prędzej 
spać (mam 14 lat). 


Bracia poszli w ślady ojca. Zawsze kiedy 
chciałam, żeby ojciec pomógł mi sprząt- 
nąć, czy żeby wlał sobie choć herbaty, bo 
nie mam czasu, odpowiada: od czego cie- 
bie mam, lub: od czego ty jesteś? Tak samo 
mówią moi bracia. Ale czy ja jestem ich 
własnością, że tak mówią? 5 

Pewnego jesiennego dnia (była to sobo- 
ta), zbieraliśmy ziemniaki po bronie. Było 
ich naprawdę niewiele. Chcieli, żebym po- 
szła z nimi zbierać (a było 5 osób). Wdomu 
chciałam sprzątnąć i pójść później na 
godz. 16,00 na dyskotekę szkolną. Mama 
chciała mnie puścić, alę „siostrunia” po- 
wiedziała, że jak nie poszłam zbieraćziem- 


, Niaków, to nie pójdę na dyskotekę, I nie 
puścili mnie! Do tej pory nie wybaczyłam 
tego siostrze. 


Z rodzicami nie mogę poważnie poroz- 
mawiać o nurtujących mnie problemach. 
Chcę, by mój mąż był mężem, a nie „lalu- 
siem”, którego mamcia wypieściła. Powi- 
nien umieć uprać sobie rzeczy osobiste, 
przygotować sobie jeść, gdy nie będę mia- 
ła czasu. U chłopaka liczy się przede wszy- 
stkim charakter, później wykształcenie, 
uroda itd. Chciałabym, żeby mój mąż był 
uczciwy, niepijący, żeby dużo nie palił. Na 
pewno nie chciałabym mieć męża, mające- 
go charakter mego ojca. Czy moje marze- 
nia spełnią się - zobaczymy. Jedno jest 
pewne — nie chcę mieć rodziny takiej jak 
moja obecna, gdzie panuje przede wszyst- 
kim niesprawiedliwość i jeszcze raz nie- 
sprawiedliwość! 

„Kler” 


PRAWIE IDEALNIE 


Moja rodzina to: rodzice, babcia i młod- 
sza siostra: mamy też psa. Mieszkamy 
w wygodnym mieszkaniu. Tatuś jest magi- 
strem ekonomii, a mama technikiem 
odzieżowym. Babcia opiekuje się nami, 
kiedy nie ma rodziców. Siostra ma osiem 
lat i chodzi do Il klasy w tej samej szkole, 
w której i ja się uczę. Chodzę do szóstej 
klasy. W szkole nazywają mnie „malu- 
chem”, bo jestem najniższa i najmłodsza 
w klasie. 


W domu nasze obowiązki są częściowo 
podzielone. Rodzice wychodzą wcześnie, 
musimy z siostrą pościelić ich i swoje łóż- 
ka. Śniadanie przygotowuje babcia. Ja mu- 
szę się uczesać (mam długie włosy) i od- 
prowadzić siostrę do szkoły, jeżeli idzie na 
ósmą. Tato rano i wieczorem wyprowadza 
psa. Po przyjściu rodziców z pracy idziemy 
na spacer. Kolację i świąteczne śniadania 
przygotowuję ja z mamą. Po południu nie 
ma mnie w domu. Wychodzę wtedy do 
Pałacu Młodzieży (uczęszczam do HZA 
„Krajki”), albo idę do Studia Opracowań 
Filmów na nagrania. Nasza rodzina jest 
sportowa. Wiosną, latem i jesienią upra- 
wiamy kolarstwo, zimą — biegi narciarskie. 


W klasie jest zwyczaj zapraszania się na 
urodziny i rodzice oraz babcia wcale się 
temu nie przeciwstawiają. Mogę zapraszać 


«woje koleżanki do domu, a także mogę 
iść do nich, Rodzice są ludźmi towarzyski: 
mi i często gościmy w domu ich znajo- 
mych. W naszej rodzinie jest także zwyczaj 
zapraszania na święta najbliższej rodziny. 
Te „zjazdy” odbywają się przeważnie 
u nas, bo mamy największe mieszkanie. 
Nie wiem, kogo darzę większym zaufa- 
niem: mamę czy tatę. Kiedy mi chodzi 
o naukę, to zawsze pomaga mi tatuś. Jeśli 
chodzi o „ciuszki”, to najlepiej poradzi mi 
mama. Co prawda rzadko, ale jednak raz 
na jakiś czas są kłótnie między rodzicami. 
Wtedy wychodzę za drzwi 'i siadam na 
schodach. Potem przeważnie się uspokaja. 
Nie lubię tych kłótni. Zresztą, kto je lubi? 
Kiedy będę zakładać rodzinę, to będę się 
starała stworzyć jak najlepsze warunki 
i dobrą atmosferę. Muszę tak ułożyć sobie 
wszystko, żeby niebyło kłótni i nieporozu- 
mień. Oczywiście, nie chcę mieć życia 
zaplanowanego od początku do końca 
z zegarkiem w ręku, ale żeby to było życie 
w naprawdę ciepłej, rodzinnej atmosferze. 
Tak bym chciała. 
Ania (12 lat) 
Łódź 


CHCIAŁABYM, 
ŻEBY BYŁO WESELEJ 


Tato jest elektrykiem i wykonuje ten 
zawód już od dłuższego czasu, mama ma 
zawód formierza, a pracuje jako kucharka. 
Jednakowym zaufaniem obdarzam mamę, 
jak i tatę, dlatego że są dla mnie bardzo 
dobrzy. Tato załatwia wszystkie sprawy 
męskie, a mama zajmuje się domem. Ja 
oczywiście pomagam mamie w domu, 
w robieniu zakupów i pomagam bratu 
w lekcjach, a także robię wiele innych 
rzeczy. W wolnym czasie prawie zawsze 
chodzimy na spacery, albo oglądamy film. 
Tato, mama i brat jeżdżą pomagać dziad- 
kom o 30 km od naszego miasta, a jawtedy 
zajmuję się domem. Chciałabym, aby 
w naszej rodzinie było weselej. 

Mała 


BRAK MI TRADYCJI 


Mama jest nauczycielką, tata kierowni- 
kiem jakiegoś wydziału. Od dobrych paru 
lat mieszkamy w bloku, w niewielkim M-3. 
Ja i siostra jesteśmy przeciwieństwem sie- 
bie. Ja dużo czytam, piszę, rysuję, ona zaś 


RODZINA I JA 


biega, skacze istny „pądziwiatr”. Ja zbie 
ram piątki, ona tróje. Mama jest glową 
rodziny. To ona decyduje | zatwierdza, 
oskarża | wydaje „wyroki”. To od niej 
zależy, jaką postawą przyjmie tata 


Bardzo źle być córką nauczycielki, jes- 
tem często obgadywana za plecami, wyty- 
kana palcami itp. Tata jest bardzo dobry 
i kochany. Umie pocieszyć, pomóc i wytlu- 
maczyć. Nie zwierzam się rodzicom ani 
siostrze, choć często opowiadamy sobie 
historie i historyjki z naszego życia. Jestem 
zawsze ladnie i modnie ubrana. Trapi mnie 
jedno. Nie umiem sobie niczego uszyć, 
podłużyć. Robota na drutach idzie mi bar- 
dzo koślawie. Mama nie nauczy mnie tego, 
bo sama nie umie. Marzę o zrobieniu sobie 
„€udosweterka”, ale nic z tego. 


O swojej przyszłej rodzinie myślałam 
bardzo wiele: wspólne biwaki, ogniska, 
namioty. Szacunek i miłość, szczerość, 
przywiązanie i uszanowanie cudzej ta- 
jemnicy. Ale to nie wszystko. Chodzi mi 
o podtrzymanie tradycji. Dziwię się, że nikt 
o tym nie pisze. W naszej rodzinie zanika 
„Gwiazdka” i wiele innych tradycji i oby- 
czajów. Chciałabym, żeby zostały. Bardzo 
je lubię i bardzo mi ich brak. 
sg „Telimena” 


MATKĘ ZASTĄPIĆ 
TRUDNO 


Jest nas w domu troje rodzeństwa. Ma- 
ma zmarła 6 lat temu, zginęła w wypadku 
samochodowym. Ja miałam wtedy 8 lat, 
moja młodsza siostra 5, a brat 13. Tato 
z początku musiał się nauczyć prac domo- 
wych takich jak: gotowanie, sprzątanie, 
pranie itp. Trzy lata opiekował się nami 
sam (jest rencistą). Pomagali mu w tym 
pewni znajomi, za co jesteśmy im bardzo 
wdzięczni. Dopiero po pewnym czasie ta- 
to postanowił znaleźć dla nas matkę. Los 
tak chciał, że akurat ta kobieta nie była 
najlepsza. Z początku było wszystko do- 
brze, dopiero później zaczęły się awantu- 
ry, kłótnie. Tato rozwiódł się kilka miesięcy 
temu. Teraz, gdy jesteśmy starsi, pomaga- 
my tacie. Wiadomo jednak, że jedno z ro- 
dziców, a w szczególności ojciec, nie po- 
doła wszystkiemu. Najważniejsze jest to, 
że nie zastąpi nam matki. 

Renata 


NOGNA ROZMOWA 


Od czasu gdy pojawił się u mnie w domu, patrzy na mnie bez przerwy. 
Gdziekolwiek się ruszę, czuję na sobie jego wzrok, którym wodzi za mną spod 
spuszczonych i nieruchomych powiek. Ma dopiero sześć lat i jeszcze pewnie nie 
wie, że zostanie słynnym historykiem, profesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie... To Józio Feldman, jakim go utrwalił blisko osiemdziesiąt lat temu na 
swoim pastelu Stanisław Wyspiański, który sam w siedemdziesięciopięciolecie 
swej śmierci pojawił się znowu w Krakowie, przywołany na należny mu od dawna 
cokół przez Mariana Koniecznego. Można oczywiście dyskutować, czy w czasach 
kryzysu stać nas na taki, kosztujący dwadzieścia cztery miliony złotych, pomnikowy 
luksus, ale jakoś ten problem nie spędza chyba nikomu snu z powiek, bo co rusz 
słychać o nowych pomnikowych projektach. Ja tam w każdym razie cieszę się, że 
przy najbliższej wizycie pod Wawelem będę mógł nie tylko odwiedzić spoglądające- 
go na pełen gołębi rynek pana Adama, któremu już za trzy dni, w same urodziny, 

_ krakowskie kwiaciarki przyniosą urodzinowy bukiet, ale i pana Stanisława, który 
powoli oswaja się z miejscem przed Muzeum Narodowym, wciąż czekającym Ar 
budowlanych. A może, jeśli pospaceruję nocą po ulicach Krakowa, usłyszę, A 

-rozmawiają ze sobą ze swoich pomników pan Adam z panem Stanisławem... 

ia przecież takiej okazji nie mieli... $ ń ś b 
0 Eh będą ozrnawiać w tę grudniową noc? Czy można mieć w anęcściz 5 

„A głupil a głupi! A głupi wy! na kim się mleło, na was skrupi. e 
o wskrzeszeniu Polski była rada, o dobru pospolitym, głupi, u was zwada Ś 
można było, głupi, ani się rozmówić, głupi, ani porządku, ani postanowić wodza nat 
wami, głupi! a niech no kto podda osobiste urazy, głupi, u was zgodal” — to głos 
Mickiewicza. > » 

„Ja wiem, czego ty chcesz: że Polska ma być mitem, mitem narodów, OE 
ponad państwy, prześcigającym wszystkie, jakie są Republiki i Rządy; | ie 
niedościgłym, wymarzonym. Ma być marzeniem — tak, ideałem! Tak!” — to głos 
Wyspiańskiego. 


1 


Nigdy nie skończy się ta rozmowa poetów... 

A potem od pomnika autora „Warszawianki”, „Nocy listopadowej”, „Wyzwole- 
nia” i„Wesela” oderwą się stworzone przez niego postacie iwtrącą się do rozmowy. 
I tylko Stary Wiarus w milczeniu pokaże zakrwawioną wstążkę, ślad po poległym 
powstańcu, a Stańczyk pokiwa głową — z wyrozumieniem czy z niedowierzaniem? 
A może milczeć będą wszyscy? Podchorąży z zamarłym na ustach okrzykiem „Do 
bronil”; Jasiek, któremu sznur po Złotym Rogu ciąży w dłoniach; Isia, do której 
przychodzi różany Chochoł, by uśpić później swym zaczarowanym tańcem wszyst- 
kich weselnych gości. 

Tylko w taką grudniową noci tylko w Krakowie możliwa jest taka rozmowa. Wiem, 
że nie rozpoznacie wszystkich jej uczestników, że nie rozszyfrujecie wszystkich 
związanych z nimi symboli, ale chciałbym, byście z dnia na dzień byli bliżej ich 
zrozumienia, byście rozumiejąc za swoje mogli uznać to, co zostawili nam w spadku 
nasi Wielcy. 

Pamiętam do dziś wieczór, kiedy chyba jako jedenastolatek oglądałem w teatrze 
„Noc listopadową”. Pewnie rozumiałem niewiele, ale uległem czarowi historii 
i mitologii, i pewnie dlatego po latach inaczej czytałem ten sam tekst. I słyszałem go 
i wtedy, gdy nie padał ze sceny wrocławskiego Teatru Pantomimy, którego „Sen 
nocy listopadowej” uważam za najlepszy chyba spektakl, choć już sam pomysł — 
wystawić dramat Wyspiańskiego bez tękstu — wydawał się absurdalny. I pewnie 
dlatego, od czasu do czasu, słucham płytowych nagrań, dzięki którym inscenizacja 
Andrzeja Wajdy z muzyką Zygmunta Koniecznego, zrealizowana w Teatrze Starym 
w Krakowie przed dziewięciu już prawie laty, może ożywać na nowo we własnym 
teatrze wyobraźni. 

A „Wesele”? Inne, gdy jako student oglądałem je w Teatrze Powszechnym 
u Adama Hanuszkiewicza, inne po latach u tego samego reżysera już w Teatrze 
Narodowym, inne w filmie Wajdy. Mnożyć można by było spotkania z Wyspiańskim, 
które skumulowały się w tej nocnej rozmowie. Wierzę, że będziecie mieli i Wy do 
nich okazję, jeśli nie w teatrze we własnym czy najbliższym mieście, to na 
największej polskiej scenie, a raczej widowni, jaką rozporządza teatr naszej telewizji, 
teatr ogromny, jaki śnił się samemu Wyspiańskiemu. Wierzę, że jego dramaty 
obejrzymy tam już wkrótce w najlepszym wykonaniu. 

Powiedziałem już, że są to dramaty trudne, że można je różnie rozumieć i interpre- 
tować. Ale jest w „Weselu” taka scena, która z pewnością nie potwierdzi tej opinii. ' 
Panna Młoda córka chłopa z Bronowic, żona Lucjana Rydla, pyta Poetę (Kazimierz 
Przerwa-Tetmajer), gdzie jest Polska. Ten każe jej przyłożyć rękę pod pierś. Zdziwio- 
na dostrzega tam tylko zakładkę gorsetu. „„A tam puka?" — pyta Poeta. „l cóż za tako 
nauka? Serce?" — dziwi się Panna Młoda. „A to Polska właśnie” — wyjaśnia Poeta. 

To o niej rozmawiali tej krakowskiej grudniowej nocy pan Adam z panem 
Stanisławem. To o niej rozmawiamy z pewnością i my niejednego grudniowego 
dnia kończącego się roku. 


Jąkam się 

Nie dość, że jestem nieśmiały, to jesz 
cze się jąkam, Bardźo mi to przeszkadza 
w codziennym życiu, a zwłaszcza w czko- 
le. Częśto przez tę wadę wymowy otrzy- 
muję złą ocenę, chóć do lekcji jestem 
dobrze przygotowany. Mama chce mnie 
leczyć, lecz nie wie, gdzie się Z tym 


należy udać, 
Marek $, z Warszawy 


OD REDAKCJI: Każdy kto cierpi 
na wady wymowy może dzwosić w po- 
niedzialki w gndz. od 13” do 167, tel. 
26-60-61 (z wyjątkiem ferii) do Poradni 
„Usuwanie Wad Wymowy” czynnej 


Jak mam się zachować? 


Chodzę do VI klasy, mam przyjaciół- 
kę, Olę. Podczas całych wakacji byłyśmy 
nierozłączne. Przez ostatnie trzy rygod- 
nie, gdy byłam chora, Ola nie odwiedza- 
ła mnie. Gdy po powrocie do szkoły 
spotkałam ją i zapytałam dlaczego nie 
przyszła gdy byłam chora i czy nadal 
jesteśmy przyjaciółmi, odpowiedziała 
oczywiście: tak! 


W szkole zobaczyłum, że chodzi 
z wcześniej pokłóconą koleżanką. Juź 
nie przychodzi do mnie, ale wciąż twier- 
dzi, że się ze mną przyjaźni. Czytelników 
bardzo proszę o rady, jak mam się dalej 
zachowywać? 

Halina 


Nie okazuj 
swoich uczuć 


Piszę do Majki (107 numer „„ŚM”). 
- Majko! Mam dla Ciebie radę, możesz ją 
uznać, albo nie. To już zależy od Ciebie. 
Chodziłam z chłopakiem tak jak Ty, on 
również miał na imię Tadeusz. I wszyst- 
ko było bardzo podobnie jak między 
Wami, Z tym, że wszystkie kłótnie i spo- 
ry były z mojej winy (to jest stwierdzenie 
Tadeusza) i że o byle co miałam pretens- 
je. Po pewnym czasie wszystko stało mi 
się obojętne. Zależało mi na nim bardzo 
(i błąd tkwił w tym, że on o tym wie- 
dział), i robiłam wszystko, aby zwrócił 
na to uwagę. Nagle wszystko się skoń- 
czyło. Tadeusz zerwał ze mną. Powodu 
nie znam do dnia dzisiejszego. Chwilami 
wydaje mi się, że to nawet lepiej. Długo 
z tym nie mogłam się pogodzić, wciąż 
chciałam być z nim. Na próżno. Próbo- 
wałam chodzić z innymi - bez skutku, po 


Rada dla Ciebie jest tylko jedna. Spró- 
buj (choć raz) nie wrócić do Tadka, nie 
pokazywać swych uczuć, niech on teraz 
zrobi pierwszy krok. Pomyślisz — do- 
brze, ale jeśli go nie zrobi? To daj sobie 
spokój, nie zadręczaj się. Nie warto. 
"Taki chłopak to tylko wielkie nieszczęś- 
cie, Nie ma sensu trzymać go przy sobie 
na siłę, skoro będzie chciał odejść, to 
itak odejdzie. Nie wiem, czy mnie rozu- 
miesz. Chodzi mi o to, abyś nie okazywa- 
ła swych uczuć. Bo to może przekreślić 
wszystko. I wtedy będziesz zabawką, 
którą można się pobawić i rzucić w kąt. 
Obejrzyj się wokół swego grona przyja- 
ciół, może i Ty znajdziesz taką ,,Skrzyn- 
kę zaufania”, z którą będzie Ci dobrze. 
Kto wie, a może to akurat da Ci Twoje 
wymarzone szczęście. Spróbuj, wszyst- 
ko przed Tobą. 

Mała 


ieczór, 12 grudnia 1982 rok. 

Zapowiedziane wczośnioj 

wystąpienie w telewizji 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskie- 
go. Wysłuchaliśmy go w jakże od- 
miennych nastrojach niż owo pa- 
miętne sprzed roku. Dziś jesteśmy 
inni, mądrzejsi o doświadczenie 
całego roku. Roku niezwykle trud- 
nego dla każdego z nas, ale i dla 
naszego państwa, dla naszej go- 
spodarki. Mimo tysiąca prze- 
szkód, wewnętrznych i zewnętrz- 
nych, możemy być dumni z prze- 
bytej drogi. „Najgorsze już poza 
nami — powiedział generał. — Ale 


i droga przed Polską niełatwa. 


Z kryzysu tak głębokiego od razu 
wyjść nie można. Dostrzegamy 
jednak jaśniejszy horyzont. Z tą 
myślą stajemy u progu nowego 
roku”. Ten umiarkowany opty- 
mizm poparty jest faktycznymi 
dokonaniami w sferze świado- 
mości społecznej i w gospodarce. 
Odbiliśmy się od dna, ale do peł- 
nej normalizacji droga jeszcze da- 
leka. „Czeka nas zdecydowana, 
bardziej skuteczna walka ze społe- 
cznym złem. Nowe instrumenty 
prawne pozwolą tępić surowiej 
przestępczość zagrażającą życiu, 
zdrowiu i mieniu obywateli, a tak- 
że spekulację, łapownictwo, oszu- 


stwa podatkowo. Woszły lub 
wkrótce wajdą w życio ustawy wy 
mierzone w najbardziej dokuczi|- 
we plagi społeczno urągająca mo- 
ralności i sprawiodliwości...* 


mówił dalej generał Jaruzelski. 
Rok temu uchwałą Rady Pańs- 
twa wprowadzony został stan 
wojenny, 13 grudnia 82 r. Sejm 
rozpatrzył "propozycję  Patrio- 
tycznego Ruchu Odrodzenia Na- 
rodowego zawieszenia tego sta- 
nu. Te dwa akty prawne mają 
doniosłe znaczenie dla Polski. 
Pierwszy zatrzymał proces anar- 
chii i powolneao staczania się pa- 
ństwa ku całkowitemu rozkładowi 
a w najgorszym wariancie — ku 
wojnie domowej. Drugi akt praw- 
ny tworzy warunki dla pełnego 
narodowego porozumienia i od- 
rodzenia socjalistycznego pańs- 


twa polakiego. Łaqodzonia atanu 
wojannogo rozpocząło sią bardzo 
wcześnie, w miarą atabilizacji ży 
cia w kraju, w miarą ustąpowania 
nastrojów zwątpienia | niewiary 


w możliwości wyjścia z kryzysu. 
Ale wychodzenie z rygorów stanu 
wojennego nie może być aktem 
jednorazowym. Jest i na przy- 
szłość będzie to proces ciągły, 
dzięki któremu zlikwidowane zo- 
staną wszystkie zagrożenia. Nie 
łudźmy się, nie ustały przecież 
działania przeciwnika. „Kołaczą 
się wciąż nadzieje na „drugi etap” 
walki z socjalistycznym pańs- 
twem... Nie stać nas jeszcze na 
wyrzeczenie się wszystkich środ- 
ków nadzwyczajnych. Nie po to 
sięgaliśmy po prawo stanu wo- 
jennego, aby dziś zaprzepaścić to, 
co z takim trudem, wysiłkiem mi- 


lionów Polaków, udało nią w cią 
fu togo roku osiągnąć”. 

Okroa, który nadchodzi nikt 
tago nia ukrywa — to czaa wyallku, 
czaa tworzonia. Jażoli w tym zbio 


rowym dążeniu nikogo nie za 
braknie, możemy być pewni lap 
szej przyszłości naszej ojczyzny 
i nas samych. 


w 


10 grudnia br. podpisana zosta- 
ła w Warszawie Deklaracja Zasad 
Współpracy Socjalistycznych 
Związków Młodzieży: Zrzeszenia 
Studentów Polskich, Związku Har- 
cerstwa Polskiego, Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej i Związku Socja- 
listycznej Młodzieży Polskiej. 
W deklaracji wyrażono zdecydo- 
waną wolę rozwijania dalszej 


współpracy, której calem jest 
wzbogacanie wartości idoowych, 
pomnażanie zasobów material- 
nych Polski Ludowoj, stwarzania 
warunków zapewniających mło- 
dzieży należyte miejsca w życiu 
kraju, W dokumoncie potwiaordzo- 
na została ideowa wiąź | wspólno- 
ta założeń programowych socja- 
listycznych związków młodzieży 
z partią i użnania jej przewodniej 
roli w budowia socjalizmu 


4 * *% 


Jak informuje Główny Urząd 
Statystyczny, listopad był dla na- 
szej gospodarki czwartym z kolei 
pomyślnym miesiącem. Produk- 
cja sprzedana przemysłu uspołe 
cznionego (w cenach stałych) była 
w listopadzie o ponad 8 proc. wy 
źsza niż w listopadzie ub. roku 
Najlepiej wygląda sytuacja 
w przemysłach wydobywczych — 
produkcja jest wyźsza o 12 proc 
Nadal jednak odczuwamy brak na 
rynku artykułów przemysłowych, 
chociaż i tu w niektórych branżach 
sytuacja się 
szczególnie jeśli chodzi o zaopa- 
trzenie sklepów w artykuły spoży- 
wcze. 


nieco poprawiła, 


ST. BOROWIECKI 


MIĘDZYNARODOWY ESPERANCKI KLUB PRZYJAŹNI Z UL. DEOTYMY W WARSZAWIE — PIERWSZY I JEDYNY NA ŚWIECIE 
Pokażmy dorosłym, że ludzie 
mogą żyć w przyjaźni 


iałostocki lekarz-okulista, dr Ludwik 

Zamenhof (1859-1917) marzył kiedyś, 

by ludzie — wszyscy ludzie na świecie — 
mogli żyć w spokoju i przyjaźni bez jakichkol- 
wiek barier. By wszelkie, sztuczne jego zda- 
niem granice zniknęły, zapragnął dać wszyst- 
kim jeden wspólny język. Stworzył więc język 
międzynarodowy — esperanto. Japończyk i Po- 
lak, Włoch i Chińczyk mogli odtąd bez prze- 
szkód porozumiewać się ze sobą, pod warun- 
kiem wszakże, że... wyuczą się esperanto. 


Mądry pan Zamenhof, używający pseudo- 
nimu Dr Esperanto, zadbał, by ten sztuczny 
język łatwo mógł sobie każdy przyswoić, by 
sam „wchodził do głowy”, także i tej średnio 
zdolnej. 


Zadbał o dźwięczność nowego języka — więc 
jest on ładny. Stworzył niezwykle prostą gra- 
matykę: 16 reguł, wszystkie rzeczowniki koń- 
czą się na — 0, wszystkie przymiotniki na — a; 
nie ma wyjątków. No i ludzie na całym świecie 
zaczęli się uczyć. 


„„Bobry” pana Sullivana 


„Bobry” wywodzą się z Anglii. Podczas II 
wojny w mieście Urmston, które słynęło z wy- 
robu kapeluszy z bobrzych futer, nauczyciel 
gimnazjum pan James Sullivan założył mło- 
dzieżowy klub esperancki. Wizerunek bobra 
znajdującego się w herbie miasta, a także 
w herbie szkoły, w której powstał klub, stał się 
również jego symbolem. Tak powstał Kastora 
Klubo de Esperanto (Klub Bobrów) podnie- 
siony w roku 1964 do rangi wielkiego biura 
adresowego i międzynarodowej organizacji. 
Pierwszym jej zagranicznym członkiem został 
10-letni wówczas Jarek Hlavka z Czechosło- 
wacji. 

Człowiek z „„hoplem” 
zakłada polski klub 

Pani Barbara Chmielewska, nauczycielka 
języka polskiego, z esperantem zetknęła się 
całkiem przypadkowo. Pojechała na wczasy — 
była paskudna pogoda i straszne komary; 
współmieszkanka miała podręcznik csperan- 
to. Zachęciła się tym, że w ciągu 2 tygodni 
przerobiła cały: Potem wszystko poszło bły- 
skawicznie: zdobyła uprawnienia do naucza- 


nia esperanto i stała się... „ drugim panem Sulli- 
vaneim, tylko w polskim wydaniu. 


Z kontaktów esperanckich dowiedziała się 
o istnieniu w Anglii Kastora Klubo. Napisała, 
posłała informacje o swoim klubie, wyuczyła 
grupkę dzieci obowiązkowych 3 zdań*: 


Obiecuję pilnie uczyć się esperanta. 

Obiecuję zawsze nosić zieloną gwiazdę. 

Obiecuję zawsze uważać innego człowieka 
za brata, jakiejkolwiek rasy, koloru lub wiary 
on byłby. 


Pan Sullivan przez blisko rok obserwował 
poczynania polskich ,,Bobrów”, a wreszcie 
zaproponował, by Kastora Klubo przeniosło 
się właśnie do Polski — ojczyzny dr Zamenho- 
fa. Połączyli się w styczniu roku 1980 tworząc 
Międzynarodowy Esperancki Klub Przyjaźni. 
W ten sposób polska młodzież znalazła się 
w czołówce międzynarodowego klanu espe- 
rantystów. 


I się zadziało... 


Klubowi Bobrów błyskawicznie przybywa- 
ło korespondentów. Obecnie jest ich około: 
2500 z 54 krajów. Listy nadchodziły ze wszyst- 
kich kontynentów — były ich już tysiące. Przy- 
bywało też przyjaciół na całym świecie. Róż- 
nych przyjaciół — rówieśników, ale nie brakło 
i starszych, np. jeden z chłopców z klubu ma 
90-letnią „,koleżankę” — Hiszpankę.' Kore- 
spondencja sprzyja popularnym wśród mło- 
dzieży pasjom kolekcjonerskim — zaczęła się 
namiętna i wartościowa wymiana serwetek, 
nalepek, breloczków, znaczków, płyt, litera- 
tury w języku esperanto. Klub stał się między- 
narodowy naprawdę. 


Ale ten wielki, otwarty na oścież Świat 
stwarzał prozaiczne problemy. Choćby opłaty 
pocztowe — sumy z drobnych stawały się cał- 
kiem pokaźne. Trzeba było uzyskać pomoc 
dorosłych. Kieszonkowe „,odpalane” przez 
rodziny przestało wystarczać! 


Licz na wujka i na ciocię! 

Powołał ich do życia również pan Sullivan. 
Nazywają się „,„Genkoj Esperantstaj” — po 
polsku „Klub Wujków i Cioć” — dorosłych 
esperantystów z wielu krajów Europy innych 
kontynentów. I są jak. prawdziwa rodzina zo- 
bowiązani do pomocy. Prowadząc.korespon- 


„dencję, nieraz przez kilkanaście lat, z csperan- 
c ckimi . „krewniakami” » służą im swoją wiedzą, 


i pokoju 


doświadczeniem życiowym, pomocą i radą. 
Z czasem nawiązuje się silna więź i bliskość. 
Ciocie i wujkowie, choć ,,przyszywani”, jak 
najbliżsi pamiętają o imieninach, urodzinach; 
przestrzegają też obowiązku pisania listów, co 
jest najszybszą i i niezawodną szkołą szybkiego 
uczenia się języka. 


Listy są śliczne! 

Jest w nich serdeczna troska, żeby broń 
Boże klub nie upadł... Są pytania o nas, nasz 
kraj, w czym można pomóc. Jest to wszystko, 
0 co zabiegał dr Zamenhof — przyjaźń mimo 
odległości i inności koloru skóry, obyczajów, 
religii. 


Jest też egzotyczny nieznany świat, w któ- 
rym wszystko dla nas ciekawe — prawda i le- 
genda. Np. Pakistan. Kto wie, jaki to dziwny 
kraj — nie ma u nich w ogóle kolei, nawet 
w stolicy, ale co 150 km jest za to lotnisko. Ich 
sport narodowy to hokej na trawie, kwiat — 
jaśmin, a pieśń narodową śpiewa się w perskim 
języku. 


Zdarzają się historyjki śmieszne. Napisała 
list uczennica z Iranu. Napisała pięknie w języ- 
ku perskim: „„Esperanto jest językiem pokoju 
i przyjaźni” na dużej kartce, która miała być 
zawieszona na tablicy w klubie. Ale... nikt nie 
mógł dojść jak „„idą”” te obrazki — gdzie począ- 
tek! Dziewczynka napisała więc to samo po raz 
drugi, a pod spodem — objaśnienie w jęyzku 
esperanto. 


Klubowe życie 

Jest ciekawe. Przede wszystkim, choć uczą 
się tu 9- i 18-latki, nic nie przypomina szko- 
ły. Młodsi uczą się inaczej, bardziej po- 
przez zabawę, starsi „„piłują” podręcznik i prą 
twardo do przodu. Przyjeżdżają często z odle- 
głych dzielnic Warszawy, z Pragi, Mokotowa, 
Żoliborza, ktoś — nawet z podwarszawskich 
Marek, więc chyba warto. 


Na ścianach setki barwnych pocztówek. 
Plany lekcji z różnych krajów świata skłaniają 
do refleksji, kio ma najlepiej w tym wszędzie 
mozolnym życiu szkolnym. Zdjęcia przyja- 
ciół, kolekcje filatelistyczne i filumenistyczne, 
foldery, albumy. Wszystko to nie tylko raduje, 
ale i pomaga w nalice, wzbogaca wiedzę. Naj- 
więcej młodych. przyjaciół jest z Węgier 


i Włoch. W tych krajach esperanta uczą się 
w szkole, jest to jeden z języków obcych do 
wyboru. 


Zajęcia w klubie to nie tylko nauka esperan- 
ta. Młodzież prowadzi bogatą korespondencję 
indywidualną i zbiorową, opracowuje materia- 
ły nadsyłane przez przyjaciół, zbiera informa- 
cje o kulturze i historii naszego narodu, by 
z kolei przekazywać je swym zagranicznym 
korespondentom. 


Ambasador polskości 


Tak mówi się o człowieku, który swoją 
działalnością zawodową dobrze reprezentuje 
i wsławia nasz kraj poza jego granicami. Człon- 
kowie Klubu Bobrów, choć jest on międzyna- 
rodowy, choć świat stoi teoretycznie przed 
nimi otworem, bo przyjaciół mają: wszędzie, 
zaproszeń sporo — nie wyjeżdżają. Chcieli je- 
chać kiedyś na kongres esperantystów — nie 
wyszło, zapraszał ich „„wujek”” ze Szwecji — i tu 
mieli pecha. Gdyby jednak przyznawano tytuł 
„„Ambasadora polskości”, oni dostaliby go 
„Jak w banku”! Za to, że Chińczyk, Ameryka- 
nin czy Irańczyk — mały czy dorosły esperan- 
tysta — wie teraz naprawuę sporo o naszym 
kraju, przez korespondencję z polskimi przy- 
jaciółmi poznał jego historię, geografię, legen- 
dy i współczesne sprawy. 


Może więc warto temu nie mianowanemu 
ambasadorowi” pomóc. Bo choć wszystko 
u Bobrów idzie jak z płatka, a Młodzieżowy 
Dom Kultury na Kole, w którym się mieszczą, 
jest bardzo gościnny, lepiej im byłoby zapew- 
ne w centrum miasta, gdzie dojazd dla Wszyst- 
kich byłby łatwiejszy. Również sprawy finan- 
sowe spędzają ich opiekunce, „,cioci* Chmie- 
lewskiej, sen z powiek. Dotychczas prowadze- 
nie korespondencji było tylko pracochłonne, 
teraz — jest bardzo kosztowne. 


Więc — jak pomóc temu klubowi? 


A właściwie — kto mógłby mu pomóc w tej 
dobrej międzynarodowej działalności? 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 


*) Jest to warunek na uzyskanie pierwszego stopnia klubowe- 
go — wyuczyć się i wygłosić przed nauczycielem tę klubową 
szkókę ć : 


16 listopada br. w redakcji „Kuriera 
Polskiego” w Warszawie odbyła się 
uroczysta, jak każe tradycja, 75 już 
w historii Orderu Uśmiechu, dekora- 
cja jedynym w świecie odznaczeniem 
przyznawanym przez dzieci. 


Nowo pasowany Kawaler Orderu 
Uśmiechu, James Herbert Sullivan 
Anglik, emerytowany nauczyciel szko- 
ły średniej w miejscowości Urmston 
niedaleko Manchesteru, założył tam 
jeszcze w czasie II wojny światowej 
klub esperantystów. Klub szybko roz- 
wijał się; stał się wkrótce międzynaro- 
dowym bankiem adresów, służąc prze- 
de wszystkim młodzieży całego Świata, 
pośrednicząc w zawieraniu przyjaźni, 
pomagając korespondencyjnie „„zdo- 
bywać” i poznawać świat. Wiele dzie- 
ci, również w Polsce, zawdzięcza panu 
Sullivanowi nie tylko radość z zyskania 
serdecznych, wypróbowanych przyja- 
ciół, ale i łączność ze światem, wzboga- 
cenie wiedzy, możliwość wzajemnego 
służenia sobie radą i pomocą, dzielenia 
się przeżyciami z rówieśnikami i ludź- 
mi dorosłymi. 


Kandydaturę „,wujka” Sullivana 
zgłosiła młodzież ze Szkoły Podstawo- 
wej w Specjalistycznym Zespole Opie- 
ki Zdrowotnej nad Matką i Dzieckiem 
w Gdańsku-Oliwie, tak ją uzasadnia- 
jąc: ,,... Pan Sullivan realizuje piękną 
ideę przyjaźni i pokoju między naroda- 
mi za pomocą języka esperanto, zro- 
dzonego przecież w Polsce.” 


Fot. Tadeusz Koszyński 


Narciarska Formuła 1 


alendarz Międzynarodowej Federacji 
|Knararkie (FIS) obejmuje w każdym 

roku około dwóch setek przeróżnych 
zawodów — dla przedstawicieli konkuren 
cji alpejskich (slalomy i bieg zjazdowy) 
Rzecz jasna, że do głównych imprez należy 
odbywający się każdej zimy (od roku 1967) 
Puchar Świata, rozgrywany pod patrona- 
tem francuskiej firmy „Evian” Impreza ta 
gromadzi na swoim starcie narciarską czo- 
łówkę obu półkól i przypomina trochę 
wyścigi samochodów Formuły 1. Wbrew 
pozorom najlepsi alpejczycy, zwłaszcza 
zjazdowcy, pod względem uzyskiwanych 
prędkości mało ustępują najszybszym mi 
strzom kierownicy. W PŚ o ostatecznym 
zwycięstwie (podobnie jak w F1) decyduje 
suma punktów zdobytych podczas całej 
zimy (we wszystkich konkurencjach). Pre- 
miuje się piętnaście pierwszych lokat. No- 
winką tegorocznego sezonu jest tzw. su- 
per-slalom gigant, który stanowi połącze- 
nie tradycyjnego giganta z biegiem zjazdo- 
wym. Poszczególni zawodnicy mogą wy- 
bierać sobie odpowiednie dla siebie kon- 
kurencje i startować w nich częściej aniżeli 
w innych. 


| SLALOM SPECJALNY. Zgodnie 
z przepisami zawody mogą odby- 
wać się na stoku o różnicy wznie- 

| sień między startem ametą—-220 
m (dla mężczyzn) i 120-200 m (dla 
kobiet). Bramki oznakowane są ty- 
czkami koloru niebieskiego, czer- 
wonego oraz żółtego i mają szero- 
kość od 3,20 m do 4 m. Odstęp 
między bramkami nie powinien 
być mniejszy niż 75 cm. Zawodnik 
obowiązany jest przeciąć światło 

| - bramki obiema stopami. 


LABORATORYJNA POGOŃ 
ZA REKORDAMI 


Wiosną tego roku obiegła świat sensa- 
Cyjna wiadomość, że austriacki specjalista 
od uzyskiwania prędkości, 25-letni Franz 
Weber, osiągnął 203,154 km/godz. Aż trud- 
no uwierzyć, że można tak szybko jechać 
na nartach. Wprawdzie Weberowi mierzo- 
no czas tylko na odcinku 1 km, alei ten fakt 
nie zmienia wartości wyczynu. Rekord pań 
jest mniejszy tylko o około 20 km/godz. 

Nawet dla laika staje się zrozumiałe, że 
podobnych prędkości nie da się uzyskać 
na przeciętnych nartach. Najnowsze zdo- 
bycze techniki i tu znajdują swoje zasto- 
sowanie. Niemal każdego roku wprowa- 
dza się coraz doskonalsze rozwiązania 
konstrukcyjne, coraz lepsze i - co ważniej- 
sze — efektywniejsze materiały do budowy 
zjazdowych „desek”. W laboratoriach ry- 
walizujących ze sobą wytwórni prowadzi 
się doświadczenia, w wyniku których na- 
rciarze poruszają się coraz prędzej. Za- 
pewne jeszcze tej zimy rekord Webera 


zostanie poprawiony. Z kronikarskiego 
obowiązku. dodajmy jeszcze, że pierw 
szym demonem białych szlaków był Włoch 
Leo Gasperl, który w roku 1931 uzyskał 
tylko” 136 km/godz 

O powodzeniu narciarza decydują także 
wiązania, jego nawet ksztalt 
ochronnego kasku. Nowoczesny kombi 
nezon, dzięki „śliskim” materiałom, z któ. 
rych jest wykonany, powoduje minimalny 
tylko opór powietrza 


strój, a 


To samo dotyczy 
kasków, ba, rękawiczek Przyokazji telewi 


Bieg zjazdowy należy do najniebezpieczniejszych konkurencji 
alpejskich. Zwróćcie uwagę na sylwetkę pędzącej zawodni- 


czki 


zyjnych transmisji zzawodów alpejczyków 
radzimy również zwrócić uwagę na syl- 
wetkę pędzącego sportowca. Jego ciało 
jest tak ułożone, że przypomina... od- 
rzutowiec. Taką sylwetkę „wymodelo- 
wano” w specjalnie do tego celu skon- 


struowanych tunelach aerodynamicznych 

Techniczne nowinki służą najlepszym 
zawodnikom. Każda z liczących się firm 
(Atomic 
gnol” 


lischer Dynastar Rossi 


) reklamuje w ten sq 


b <wój 
sprzęt, który w następnej kolejności trafia 
do normalnych sklepów. Ale te wszystkie 
doświadczenia są bardzo kosztowne. Nic 
więc dziwnego, że wiele znanych wytwór 
mi (wśród nich słynna firma Franza knel 

la) zbankrutowało. jednak białe 
two zalacza Coraz szersze kręgi, o czym 
świadczy nie tylko wciąż wzrastająca Ilość 


zaleńs 


narciarskich imprez, ale I liczba zwykłych 
amatorów „desek 


zawody, slalom gigant pań, wygrala boha 


terka poprzednie ko sezonu trzykrotna 


mistrzyni świata — Szwajcarka brika Hess 
Zdobywczyni ostatniego PŚ jest faworytką 
również tej zimy. jeżdzi wprost fantastycz 
imi szybkości, ani też 


nie, nie boi się piral 


nie ustawionych bramek. Kto może jej 
zagrozić ł Doskonale <4 siostry Irene i Ma 


ria Epple z RIN, a także Perrine Pelen 


z Francji. Jest jeszcze kilka utalentowanych 
alpejek, z których każda ma szat 
na podium 


W gronie najlepszych zc 


polskie bliźniaczki - Małgorzate 


Już 


trakcie o 


Tlalkówny 


EMONY 


CH 


SZLAKÓW 


Tak jeżdżą najlepsi slalomiści. Aż trudno uwierzyć, że z taką 
swobodą poruszają się między gęsto ustawionymi bramkami. 


A wszystko to dzieje się przy „samochodowej” prędkości 


KTO W BIEŻĄCYM SEZONIE? 


Tegoroczny Puchar Świata wprawdzie 
już się rozpoczął, ale upłynie trochę czasu 
nim rozkręci się na dobre. Inauguracyjne 


odniosły parę liczących się sukcesów 
i wszystko wskazuje na to, że w bieżącym 
sezonie pojadą jeszcze lepiej. Nie sądzimy 
jednak by nasze sympatyczne i waleczne 
dziewczęta stać już było na odgrywanie 
w PŚ pierwszoplanowych ról... 


SLALOM GIGANT stanowi poł 


czenie 


slalomu specjalnego i biegi 
zjazdowego. Siłą rzeczy wym 
byle jakicł 
płynne 
skrętu przy dużej szybkości. Róż 


od startujących 


nie 
umiejątności, a więc 
ca wzniesień nie mniejsza a 


300 m (d 


Szerokość bramek 4-8 


400 m (dla mężczyzn) I 
kobiet) 


one wyznaczane dwiema pł 


tami, z których każda rozpiąta je 


na dwóch tyczkach 


fksperci 


dęzcę w gru Janów należ 
w parze Phil Mahre (USA) - Ir 
mark (Szwecja). Oba 

cza inaugurującego 4600 su$er 
giganta w Bormio (włoch sk 
liści od slalomu specjalnegi a 


uznali za zbyt niebezpieczną 

Skoro już jesteśmy przy rywa 
warto zwrócić 
kich 


czyzn, 


ków radziec jeszcze 


mowali tak odległe 


wróżył im minimalny 


wszechnie uważano 
skich trasach nie mają 2 


A tymczasem podopie 


Tjagaczewa (trzy 


trii) pokazali swój lwi pa 


sZCza moskwianir 
lomista), który potraf 
z Mahrem i Stenmark 
radzić zaczynają także W 
i Władimir Makieje 
Władimir Andreje 
nawet do tego, że kw 
ZSRR zaczęli « edz 


firm produkujący 


sprzęt, w ce 


z 
bów. To też św 
czewa 
Z powyźszeg ka 
har >wiała w 
ywiada się 


tylko oby 


i. (zp). 


BIEG ZJAZDOWY 
trudną i ni 


kości uzyskiwane p 
Różnica poziomu całej 
si 1000-800 m dla 
i 700-500 m (dla kob 
ków obowiązują ka: zją 
ce potylicę, skron uszy. Każ 
trasa biegu zjazdowego pos 
specjalną licencję FIS i przed zawo 
dami musi być udostępniona n 
rciarzom w celach treningowych 
Ustawione bramki są bramkam 
kierunkowymi, a jednocześnie po 
wodują wytracanie prędko: Ale 
i tak startujący zawodnicy często 
przekraczają szybkość 100 
km/godz. 


MOJE 
HOBBY 


Klub jeździecki 


„„Hubert' zaprasza 


Wystarczy mieć 130 cm wzrostu i trochę 
odwagi, aby sprawdzić swoje możliwości jeź- 
dzieckie. Zapytacie dlaczego 130 cm wzrostu? 
Po prostu chodzi o to, aby nogi dostawały do 
strzemion. A odwaga? No cóż, nie wolno się 
bać spaść z konia. Podobno jeździec, który nie 
spadnie z konia, nie jest prawdziwym jeź- 
dźcem. 

TKKF ,„,Hubert” proponuje najmłodszym, 
a także dorosłym mieszkańcom Warszawy 
przygodę z koniem. Adept sztuki jeździeckiej 
ma możliwość zapoznania się nie tylko z tajni- 
kami pięknego sportu, ale także zaprzyjaźnie- 
nia się ze swoim wierzchowcem. Po 24 jazdach 
pod okiem instruktora młody jeździec lub 
amazonka otrzymuje dyplom ukończenia kur- 
su I stopnia, na którym to dyplomie czytamy: 
„Wykazał się odwagą i opanowaniem oraz był 
miły i przyjazny w stosunku do wierzchowca”. 
Absolwent kursu I stopnia może zapisać się na 
kurs II stopnia, a także zostać członkiem 
klubu. 4 

W stajni klubu, po zakończonych jazdach, 
młodzi jeźdźcy czyszczą i pielęgnują swoje 
konie. Nierzadko dokarmiają je cukrem wy- 
niesionym potajemnie z domu. Instruktorzy 
Klubu mówią, że kiedy młody człowiek po- 


łknie „końskiego bakcyla”, to każdą wolną 
chwilę spędza przy swoim podopiecznym. 
Wraca ze szkoły, odrabia lekcje i już jest 
w stajni. A pracy rutaj nigdy nie zabraknie. 


TKKF „„Hubert” prowadzi swoją działal- 
ność przez cały rok. Położony malowniczo nad 
jeziorkiem Czerniakowskim zapewnia wszyst- 
kim chętnym niezapomniane chwile spędzone 
w siodle. Jazdy odbywają się w każdą pogodą, 
i w deszcz, i w Śnieg. 


Członkowie klubu jeździeckiego niezbyt 
chętnie i niezbyt dużo mówią o swoim zamiło- 
waniu i przywiązaniu do koni. Wystarczy jed- 
nak zaobserwować ich twarze, gdy dosadają 
swoicn wierzchowców, aby przekonać się, 
czym jest dla nich ten piękny sport. Zaintere- 
sowanych Czytelników informujemy, że 
TKKF „Hubert znajduje się w Warszawie 
przy ulicy Statkowskiego 52, tel. 42-15-10. 

(mi) 
Fot. Maryla Zieleniewska 


iedy nuda gnębi człeka, to 
lekarstwem jest GROTEKA”” 
'£4 Tak powiada jedno z wielu 
przysłów, jakie narodziły się przy ul. 
Brożka na Woli, pod dachem Społecz- 
nego Domu Kultury MSM „Starów- 
ka”. Domu Kultury, który pod wieloma 
względami odbiega od klasycznych 
„emdeków” — gdzie królują tematycz- 
ne zajęcia w grupach, będące w sporej 
mierze przedłużeniem tego, co dzieje 
się w szkole. Tu zaś powiedziano so- 
bie: skoro uczeń godzinami przesia- 
duje w szkolnej ławce, w pracowni, 
w warsztacie, to tu dajmy mu przede 
wszystkim uciec od tego. A więc roze- 
rwijmy go, byle to była rozrywka z sen- 
sem. Zrezygnujmy przy tym z wsze|- 
kiego przymusu, listy obecności, obo- 
wiązkowych zajęć, na które, skoro już 
raz ktoś się zapisze, to musi systema- 
tycznie chodzić, bo inaczej zaczynają 
się nagany, skargi do rodziców. Tu zaś 
zasadą jest pełna dobrowolność ucze- 
stnictwa w zajęciach. | obowiązuje tak- 
że w grotece, która — można rzec — jest 
dziś wizytówką wolskiego SDK-u. Zna- 
ną, jak sią okazuje, już nie tylko na 
terenie dzielnicy czy miasta — ale coraz 
popularniejszą w Polsce... 
Tę właśnie instytucję, jakich mało 
i jakich oby było coraz więcej, odwie4 
dziliśmy pewnego listopadowego 
wieczoru. Cały dom kultury roz- 
brzmiewał wtedy akurat muzycznym 
łoskotem, bo odbywała się — jak za- 
wsze w środę — dyskoteka. | oto ujrze- 
liśmy osobliwy kontrast: z jednej stro- 
ny korytarza, w dużej sali dyskoteko- 
we szaleństwo, z drugiej, w mniej- 
szym pomieszczeniu — przeciwnie... 
Nad planszami gier w skupieniu i ciszy 
siedzą nastolatki, choć wypieki na 
twarzach niektórych wskazują, że i oni 
przed chwilą oddawali się tańcom. 
„Gdy cię zmęczy dyskoteka, to wy- 
tchnieniem jest GROTEKA”. 
Powstała 7 lat temu i od tego czasu 
przewinęło się przez nią mnóstwo 
osób przeważnie w wieku od 12 do 20 
lat, różnych zawodów i stanowisk— od 
uczniów i studentów po hydraulika. 
Na brak frekwencji nigdy właściwie 
= _ groteka się nie uskarża. Bo też jest tu 
w co grać, choć w pierwszej chwili 
tego nie widać. Na stoliku widnieją 
m.in. klasyczne warcaby, tylko że du- 
żych rozmiarów, i kilka innych plan- 
szowych gier. Ale pan Radosław Plu- 
tecki, gospodarz groteki, mówi nam, 
że to zaledwie część inwentarza liczą- 
cego tu dziś sto kilkadziesiąt różnych 
gier. Za chwilę oglądamy niektóre 
z nich. 
Oto przed nami układanka z jedno- 
barwnych sześcianików, sklejonych 


Kolejne egzemplarze gier stali uczest: 
nicy groteki wykonują sami. Oto 
właśnie Jacek Szymański (w koszuli) 
i Paweł Delegacz (w sweterku) przy- 
gotowują kolejną dłubankę do gry 
w vari 


w rozmaitego kształtu detale. Z tych 
detali można ułożyć wprost niezliczo- 
ną ilość różnych figur. To vega wyna- 
lazek pewnego Duńczyka. Obok-pen- 
tomino, nieco podobna gra-układan- 
ka, w której chodzi o ułożenie z wielu 
elementów płaskiego prostopadłoś- 
cianu. Wygląda to tak niewinnie 
i prosto, że po przyjściu zaraz rzuciliś- 
my się do układania gry, licząc na 
rychły sukces. O skutkach —wolę zami- 
|czeć... 

Jest osobliwa afrykańska gra ludo- 
wa zwana vari, w którą gra się przesy- 
pując kuliste pionki z jednego zagłę- 
bienia w drewnianej dłubance do dru- 
giego. Jest całe mnóstwo różnych od- 
mian gier planszowych. Niektóre 
z nich niewtajemniczonemu przypo- 
minają po prostu warcaby, w rzeczy- 
wistości jednak ich bogactwo jest du- 
żo większe. W jednych chodzi (podob- 
nie jak w warcabach) o zbijanie pion- 
ków przeciwnika, w innych — o zapeł- 
nianie planszy pionkami. Są też nader 
rozwijające umysłowo gry taktyczne, 
w których idzie np. o to, by „oddział”” 
pionków doszedł do „oddziału” prze- 
ciwnika, pokonując różne pułapki 
i przeszkody. Pan Plutecki prowadzi 
nas do niewielkiego pokoiku stano- 


 PORTOEE ZGODZE TZ SZ TEZOZO POOR OZ ZÓCT RAZ ZZO Z IŻTTE EO O ZCOODZESCCSSNO] 
W 106 numerze „Świata Młodych” przedstawiliśmy wypowiedzi uczniów Ill 
LO im. Unii Lubelskiej w Lublinie o samorządzie szkolnym. Ogólnie rzecz biorąc 
opinie nie były zbyt pochlebne. Zarzucali członkom samorządu, że nic nie robią, 
że nie mają ciekawych pomysłów, że wykonują tylko polecenia nauczycieli. 
Jego przedstawiciele zaś twierdzili, że wiele nie mogą, bo są skrępowani 


postawą większości pedagogów. Co na to nauczyciele? Oddajmy im głos. 


p LNEOĘ c o CE z O 


Opiekunka samorządu szkolnego pani 
M. Oleksiak. — Uważam, że kończący swo- 
ją działalność samorząd był naprawdę 
dobry. Wiele dla młodzieży zrobili: współ- 
pracowali z komisją stypendialną, z Mo- 
narem, brali udział w posiedzeniach rady 
pedagogicznej, wydawali gazetkę ucznio- 
wską „Unik”, organizowali bilety do tea- 
tru, filharmonii, kina. Oczywiście ich plan 
pracy zakładał o wiele więcej, ale z róż- 
nych przyczyn nie wszystko zostało zreali- 
zowane. Trzeba przyznać, że byli bardzo 
samodzielni. Wiele konfliktów rodzących 
się w szkole potrafili rozstrzygnąć sami. 


Pani M. — Samorząd?... Naprawdę nie 
jestem zorientowana co oni dokładnie ro- 


bią, czym si zajmuj, Niem, że organizu- 
ją akademie, w ale w sprawach 
wychowawcz le mają do po- 


właśnie problemom i albo nie zabierali 
głosu, albo przytakiwali. W innych radach 
udziału nie biorą, i chyba słusznie. W koń- 
cu nie muszą wiedzieć, o czym dyskutują 
nauczyciele. Zresztą im tylko w głowach 
dyskoteki i ciuchy z Pewexu..: 


Pani R. — No, nie tylko. Kombinują jesz- 
cze, namawiani przez innych, jakby urwać 
się z lekcji. Jednej z czwartych klas nie 
widziałam już od trzech tygodni, bo albo 
są na wycieczce, albo zrywają jabłka, albo 
idą do kina. Uważają, że tym właśnie 
powinien zajmować się samorząd, ale 
nam się to nie podoba, bo czas leci, a pro- 
gram stoi w miejscu. 


Pani J. — Nie generalizuj le wszy- 
scy nasi uczniowie myślą wyłącznie 
o dyskotekach, o tym, żeby urwać się 
z lekcji. Są to raczej jednostki. Większość 


wiącego zaplecze i warsztat groteki, 
po czym wydobywa z jego zakątków 
jedną po drugiej barwne plansze róż- 
nych gier. Pomagają mu w tym Jacek 
Szymański, Paweł Delegacz i Paweł 
Orłowski, stali uczestnicy groteki. 
Układają plansze na stołach i rozpo- 
czynają grę. Już wkrótce orientujemy 
się, że każdy jest nie tylko w stanie 
objaśnić nam zasadę dowolnie wybra- 
nej gry, ale poza tym — sam w nią 
doskonale umie grać. 

Partię vari np. rozgrywają przy nas 
w ciągu zaledwie paru minut. Sami 
próbujemy z nimi grać, ale skutki oka- 
zują się, przynajmniej z początku, rów- 


ma pomysły ciekawe, które chcieliby rea- 
lizować i oczekują od nas i pomocy, i ak- 
ceptacji tego co robią. Ale czy my, nauczy- 
ciele, potrafimy włączyć się w ich sprawy, 
zachęcić do takiej czy innej działalności? 
Najczęściej nie, bo mamy sporo zajęć 
w szkole, jesteśmy zmęczeni i nie mamy 
ochoty poświęcać im swojego wolnego 
czasu. Oni to przecież widzą. Trudno się 
potem dziwić, że bywają nam potem nie- 
chętni. 


Pani N. — Mają do nas pretensje, że nie 
szanujemy ich opinii, że pamiętamy wyłą- 
cznie o ich obowiązkach i że w ogóle 
samorządność uczniowska jest nam nie 
na rękę. Ale na czym według nich ta 
samorządność ma polegać? Otóż zaraz po 
ukazaniu się nowego regulaminu samo- 
rządu postanowiliśmy w pełni przestrze- 
gać jego uprawnień. Po kilku miesiącach 
okazało się, że samorząd jest po to, by 


Wędrująca Groteka 


nie opłakane, jak przy układaniu pen 
tomino I vagl 

Grotaka nia tylko jast miajacam, 
gdzie przychodzi sią pograć, Jast toż 
awogo otwartym klubem, 
w którym można 


rodzaju 


nia tylko grać — takża działać 


Nic tu wprawdzia nia jost obo 
wiązkowa, ala = mówi pan Plutecki 
od stałych, zaufanych uczostników 
wymaga sią odpowiadzialności. „Nia 
możesz brać udziału w toj czy Innej 
imprezie = nia bierz, nie maszczasuna 
dyżur = nie przychodź. Ale skoro sią 
już zobowiązałoś = nie nawalaj, bo sią 
na siebie pogniewamy”, Tej zasady 
jak słyszymy = na ogół nikt tu nie 
łamie. Chociaż — mówi pan Radosław 
— skład grupy największych zapaleń- 
ców nie jest socjologicznie ciekawy 
Żadna to elita asów czy graczy-spor 
towców, pozostawiających wszyst- 
kich innych z tyłu. Za to =zgrana grupa 
kilkunastu najzagorzalszych zwolenni- 
ków tej zabawy. Bez nich trudno było- 
by organizować imprezy, a nade wszy- 
stko — robić gry. 


Ta gra nazywa się sidźa. Grają: Hania 
Brener i Paweł Orłowski. Kibicują: 


„, Małgorzata Najda i opiekun klubu, 


pen Radosław Plutecki 


Bowiem tego, w co tu można grać, 
nie dostanie się na rynku, a gdyby 
nawet można było dostać, koszty urzą- 
dzenia groteki byłyby znaczne. Robió 
więc wszystko własnymi rękami. Po- 
mysły czerpią z literatury — także za- 
granicznej, poszukują coraz to no- 
wych, pomysłowych gier, a później tu, 
na miejscu, je rozpracowują. O mate- 
riały, z których wytwarza się gry nie- 
stety, niełatwo... 

Ot, choćby sześcienne kostki z któ- 
rych powstają elementy pentomino 
czy vegi. Skąd je brać? Znaleźli spół- 
dzielnię „Świt” w Radomiu, która z ta- 
kich kostek robi klocki dla dzieci, malu- 


PARZE WY TTPYT NTT 


jąc na ścianach szościaników różne 
wzorki, obrazki itp. Za taką „ozdobio* 
ną” kostką spółdzielnia bierza 15 zł, za 


„czystą” moża wziąć zaledwie 8 Wiąc 
nio opłaca sią joj sprzedawać „czys 
tych” = a takie właśnie są potrzebne 
grotaca. Jednak grotekowcy nią Za- 
wziąli = molestują, telafonują, proszą, 
aż sią wroszcie spółdzialnia zniecier 
pliwi: bierzcia już tych tysiąc kostek 
i dajcie nam spokój. W ten sposób 
powstały tutajsze pentomina | vegi, 
albo pionki do sidży. Potrzebują też 
dużo sklejki, którą zdobywają drogą 
wymiany z klubami osiedlowymi 

A po co wam właściwie — pytam 
coraz to nowo egzemplarze tych sa- 
mych gier? Chyba nie zamierzacie sią 
przekształcić w zakład produkcyjny? 

Nie — odpowiadają. Ale gry robią 
nia tylko dla siebie. Groteka jest bo- 
wiem wądrującą grotaką. Urządzają — 
zwłaszcza wiosną i latem — wiele im- 
prez w terenie. | to w całej Polsce 
Podróżują po niej najchętniej autosto- 
pem, który popierają (ten zorganizo: 
wany, nie dziki) i wiozą ze sobą gry — 


czasem w miniaturze, czasem nor 
malnch rozmiarów. Zdobyli sobie 
dzięki tym „sesjom wyjazdowym” 


sporą popularność, o czym świadczą 
choćby liczne wpisy w ich księdze pa 
miątkowej. Zabawa chwyta i łatwo się 
przyjmuje. Jeżeli ktoś ze stałych ucze- 
stników klubu idzie do wojska — to 
zazwyczaj zakłada tam grotekę dla ko- 
legów ze służby. A po zakończeniu tej 
służby — wraca do rodzimego klubu na 
Wolę, by tu robić nowe gry, grać w sta- 
re i uczyć tego zgłaszających się adep- 
tów. A bywa teź, że przedstawicieli 
prasy... 

My mieliśmy do podjęcia takiej edu- 
kacji szczególny powód. Oto wspólnie 
z p. Pluteckim i jego podopiecznymi 
ustaliliśmy, że tym razem groteka 
wyruszy 

w świat ze „Światem Młodych” 

To znaczy już w najbliższych nume- 
rach zaprezentujemy Wam szereg naj- 
ciekawszych gier wylansowanych 
przez wolski klub. W tym celu musie- 
liśmy się oczywiście zasad tych gier 
nauczyć. Trzeba przyznać, że pan Ra- 
dosław, a także wymienieni już młodzi 
ludzie, zwłaszcza Jacek i dwóch Pa- 
włów — wykazali podczas przekazywa- 
nia nam wiedzy dużo cierpliwości... 

Z tej edukacji wypływa pewne spos- 
trzeżenie, jakim dzielimy się z tymi, 
którzy zechcą się zaprezentowanymi 
grami zainteresować. Otóż ani czyta- 
nie tekstu, ani oglądanie zdjęć samo 
przez się nie wystarczy, by się czegoś 
tutaj naprawdę nauczyć. Trzeba 
w oparciu o obrazki, które pokażemy, 
samemu skonstruować choćby naj- 
prymitywniejszy egzemplarz danej 
gry i koniecznie zacząć grać! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Szymański 


krytykować nauczycieli i dyrekcję. Nie by- 
ła ważna treść i sens naszych poglądów 
czy opinii, wystarczyło, że były to nasze 
opinie. 


Pan Z. — Zastanawiam się, czy w ogóle 
samorządność i partnerstwo mają szanse 
powodzenia w szkole. Czy to nie jest sztu- 
czny twór i jak to oni mówią „pic na 
wodę”. Do niedawna jeszcze sądziłem, że 
to wina nauczycieli, pewnych utartych 
schematów rządzących procesem wycho- 
wania i nauczania. Dzisiaj winię za to także 
uczniów. W ubiegłym roku postanowiłem 
pójść na pełne partnerstwo ze swoją kla- 


są. Sądziłem, ba wierzyłem nawet, że 
sób, uda mi się więcj zrobić 


w ten sj 
z młodzieżą, że będzie nam łatwiej współ- 
pracować. Niestety, stało się zupełnie ina- 


, czej, poniosłem klęskę pedagogiczną. Dzi- 
siaj, bardzo proszę, niech inni spróbują 


być partnerami swoich wychowanków, ja 
się na to namówić po raz drugi nie dam. 


Jak widać zarówno uczniowie, jak i na- 
uczyciele nie mają zbyt pochlebnych opi- 
nii o szkolnej samorządności. Zanotowa- 
liśmy za to wiele żalów i pretensji 
uczniów pod adresem nauczycieli i od- 
wrotnie. Kto winien, że te dwie społecz- 
ności szkolne nie mogą się ze sobą poro- 
zumieć? Uczniowie, którzy na opak po- 
jmują partnerstwo, czy nauczyciele trak- 
tujący swoich wychowanków jako osoby 
nierozsądne, niedojrzałe do dyskusji 
o poważnych sprawach. A może, zamiast 
wzajemnie się obwiniać, lepiej zasiąść do 
wspólnej rozmowy, wyłożyć swoje racje, 
spróbować przekonać do nich drugą stro- 
nę. W lubelskim licaum, jak dotąd, do 
takiej rozmowy nie doszło. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


wówczas 


07 zgłoś się, 
czyli nie jestem aktorem 
i nie chcę nim 


— Ludzie robią zakłady, ba, nawet eks- 
perymenty praktyczne czy po wykręce- 
niu 07 zgłosi się porucznik Bore- 
wicz alias Bronisław Cieślak?... 

— Praktycznie rzecz biorąc — osiągalny 
jest tylko ten drugi, ale po nakręceniu 
numeru krakowskiego ośrodka telewizyj- 
nego, gdzie pracuję na stanowisku kierow- 
nika redakcji publicystyki. 

— Na ekranach telewizorów pojawiły 
się właśnie cztery nowe odcinki serialu 
przygód ,,milicyjnego playboya”, czyli 
porucznika Borewicza. W sumie nakręcił 
ich Pan już, jak przypomniał ostatnio 
w jednym z wywiadów Krzysztof Szma- 
gier, czternaście... 

— Dwanaście z nich reżyserował Krzy- 
sztof Szmagier, jeden — nie żyjący już 
Andrzej Jerzy Piotrowski, a jeden —debiu- 
tujący jako reżyser — Kazimierz Tarnas. 
Telewizja polska powtarzała pierwsze od- 
cinki w „„dwójce”, co pozwoliło poza inny- 
mi doznaniami, uświadomić sobie jak 
szybko upływa życie... Pierwszą filmową 
aferą porucznika Borewicza była sprawa 
krempliny. Kto dziś pamięta ten materiał 
na damskie przyodziewki? Błyskawicznie 
dezaktualizują się — w codziennych rea- 
liach — nawet odcinki nakręcone dopiero 

— W „Hienach” je Pan jajka po 6 

— Jak Pan widzi, koszty produkcji fil- 
mowej rosną błyskawicznie, ale nawet już 
przed ośmiu laty producent musiał mieć 
sporo odwagi, by zaangażować do wielood- 
cinkowego serialu ,„naturszczyka” — osobę 
spoza branży aktorskiej. 

- Tym odważnym był Krzysztof 

ier? 


— Nie, Roman Załuski. Zobaczył mnie 
w cyklicznym, telewizyjnym programie 
„Bez togi”, prowadzącego dyskusję na 
temat „„obrony koniecznej”. Zaproszenie 
na próbne zdjęcia było kompletnym zasko- 
czeniem dla mnie, dla rodziny i przyjaciół. 
Nie miałem zamiaru jechać, ale rotmistrz 


DOM MO 


(serial włóc shp 


redaktor Jacek Stwora rugnął mnie publi- 
cznym słowem: nie wolno ci stracić szansy 
napisania cudownego reportażu „„Jak nie 
zostałem aktorem filmowym”. Więc z no- 
tesem powędrowałeni do Wrocławia, a po 
powrocie zacząłem pisać. Nie skończyłem, 
bo przyszła konkretna już propozycja za- 
grania roli inżyniera w serialu „,„Znaki 
szczególne”. Ten sześcioodcinkowy serial 
został nakręcony wcześniej niż „,07”, ale 
emitowany później. Wie Pan — chodziło 
tam o budowę Portu Północnego, uzgod- 
nienia z decydentami poza- i telewizyjny- 
mi trwały długo, a jeden odcinek w ogóle 
wyrzucono... 

— Czy wcześniej miał Pan jakiś „„ak- 
tywny” kontakt z filmem czy teatrem? 

— Jeśli nie liczyć recytowania Gałczyń- 
skiego w teatrzyku studenckim „,Salaman- 
dra” — nie miałem. Nikt mnie nie uczył 
umiejętności pokonania tej bardzo ludz- 
kiej ciągotki kokietowania własną osobą. 
Umiejętności, którą aktor profesjonalny 
zdobywa w szkole. Ja jedynie jako dzienni- 
karz telewizyjny znałem filmowe abc, wie- 
działem co to jest kamera, jakie prawa 
rządzą montażem i planem filmowym. 
Trochę mi się to przydało, ale tylko tro- 
chę... Nieznając warsztatu stanąłem przed 
kamerą i zacząłem grać. Musiała to być 
postać, którą byłem w stanie zaakceptować 
„prywatnie”, z którą wewnętrznie potra- 
fiłbym się utożsamić. Proszę sobie wyo- 
brazić — jeśli Pan potrafi — bo ja nie — 
Cieślak w roli kostiumowej! Wizja zgoła 


Ly RGSEGK Wyda SiE? Zakocp 
towania” przeze mnie jako dziennikarza. 
— Czy fakt, że jest Pan dziennikarzem 
nie zwiększa Pana dystansu do kreowa- 
nej postaci porucznika Borewicza? No 
bo przecież lepiej niż inni wie Pan, że 
oficer milicji, oficer służby kryminylnej 
pracuje, delikatnie mówiąc, trochę 
inaczej? 


rę m mk 


odc. 4) 


Nie po raz pierwszy rzecz będzie w tym kich wręcz, przedstawiałam swetry z w 
sezonie jesienno-zimowym o wzorzystych izierganymi całymi pejzażami zimowym 
pulowerach. Pisałam o nich już dwa tygod Piękne, ale... co tu ukrywać jość trudn 
nie temu (nr 121 z dnia 7 grudnia, odcinek k )bienia. Dzisiaj natomiast chciałaby 
tegorocznego serialu włóczkowege AlE pokazać Wam kilka swetrów do wykon. 

mowa była o wzorach mala którycł ub podobnych do nich) supe 


być... 


— Oczywiście, że wiem, iż oficer śledczy 
we współczesnej kryminalistyce to nie lata- 
jący detektyw, ale często biurokrata, zasy- 
pywany w trakcie prowadzenia sprawy 
stosem analiz, raportów. Czytający za 
biurkiem sprawozdania i informacje dzie- 
siątków służb. Zwracają mi na to uwagę 
sami oficerowie milicji, wzdychając do ta- 
kich warunków pracy i takich środków 
jakimi dysponuje Borewicz. Ale jako 
dziennikarz telewizyjny znam szczególnie 
dobrze prawa rządzące tym gatunkiem 
filmowego serialu, który musi być po 
pierwsze „,do oglądania”, a po drugie — 
musi kończyć się happy-endem. 

— Czy możemy oczekiwać dalszych 
odcinków „,07 zgłoś się”? 

- Zależy to wyłącznie od Krzysztofa 
Szmagiera, a ściślej od tego, czy jako szef 
Polskiej Kroniki Filmowej potrafi wygo- 
spodarować czas na napisanie kolejnych 
scenariuszy. Nawet ostatnio rozmawiałem 
z nim telefonicznie. Poinformował mnie, 
że pisze. 

— Tak więc, póki co, porucznik Bore- 
wicz ma trochę oddechu. A redaktor 
Cieślak? Czy popularność aktora telewi- 
zyjnego zwyczajnie, na co dzień, nie 
przeszkadza Panu w pracy dziennikar- 
skiej? 

— Prawdziwym dramatem byłoby, gdy- 
by ludzie zaczęli na serio myśleć, że ten 
Cieślak to faktycznie aktor pełną gębą, 
który „gra dziennikarza”. Mam nadzieję, 
że tak nic myślą i że potrafię być dla 
telewidzów rzeczywistym, wiarygodnym 
dziennikarzem, reporterem, publicystą, 
czyli wykonywać pracę, którą od wielu lat 
wykonywałem najpierw w radio, potem 
w telewizji. Nie jestem aktorem i nie chcę 
nim być. W naszym ośrodku TV przygoto- 
wuję i prowadzę w II programie ogólnopo- 
Iskie „Wieczory krakowskie”, które są- 
dząc z otrzymywanej przez nas korespon- 
dencji, są życzliwie przyjmowane i szeroko 
oglądane. Teraz, gdy w Radiokomitecie 
toczy się dyskusja nad kształtem anteno- 


Jczywiś t aklada £ 
owe I bez któr 

ino so wyoł Grube byc 
powinny (to akurat sprawę ułatwia, bo 

grubej włóczki na grubych drutach re 

Ą a ę 1 ' zybx A 
konując jakąś cieniutką dzianinkę 
szerne. Po to, żeby pod nie można byłc 
nieco jeszcze ciepłego założyć. Taki bi 
wiem pulower zakłada się w okolicznoś 


ciach zimowo-sportowych w charakterze 


ciucha zewnętrznego. Oczywiście w dzień 


pogodny, k moknięcie nie groz 
Rzecz ja bywają również zimowe pi 
lowery niex skromniejsze w objętośc 


wym „,dwójki”, pragniemy przygotować 
propozycje odpowiadające już nie tylko 
naszym ambicjom, ale ambicjom całego 
krakowskiego środowiska kulturalnego 
i naukowego. Pragniemy przy tym wię- 
kszej samodzielności antenowej dla ośrod- 
ków regionalnych, chcemy mieć prawo do 
odpowiedzialności, do firmowania swą 
planszą i sygnałem własnych programów 
czy bloków programowych. To ważne, bo 
za Szczepańskiego rzecz się miała akurat 
odwrotnie. Jak Pan pamięta, zniknęły na- 
wet — co jest symbolem tamtych czasów — 
plansze ośrodków, zastępowane zapowie- 
dzią spikerską, że na przykład: „program 
przygotował zespół wrocławski telewizji 
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Nie każdy przecież jeździ na nartach czy 
łyżwach, więc nie każdemu taki pulower 
»lbrzym bywa potrzebny 

Łączy je wszystkie (w obecnym sezonie 
to, że najbardziej lubią być wzorzyste. Ow 
szem, gładkie pulowery też się w żurna- 
lach pojawiają, ale wzorzyste wiodą prym 
Poczynając od takich malarsko-pejzażo- 
wych, poprzez kombinacje geometrycz- 
nych dużych płaszczyzn, wzory typu nor- 


weskiego (kombinacje „gwiazdek śniego- 


wycł jelonków” a właściwie reniferów 
w połączeniu z kreseczkami i kropeczkami 
zawsze tylko dwa kolory: ciemne tło ana 


lim jasne wzory 
ki, na drobnych ciapkach kończąc 


wszelkie paski i pasecz- 
Możli- 


polskiej”. 
i prowadzić te „„Wieczory krakowskie”. 


Chciałbym przygotowywać 
— Czy zdarzyło się, że telewidzowie 


stanęli przed alternatywą: albo „,07”, 
czyli Cieślak w ,„jedynce” albo ,, Wieczo- 
ry krakowskie”, 
w „dwójce”? 


czyli _ Cieślak 


— Mało brakowało, ale się nie zdarzyło. 
— A gdyby tak?... 
— No cóż, namawiałbym telewidzów do 


oglądania ,„,dwójki””, Ostatecznie, odcinki 
serialu powtarzane są w innej porze... 


LESZEK MAZAN 
(PAP) 


Fot. archiwum 


wości wzorniczych jest więc masa i jest 
w czym wybierać w zależności od upodo- 
bań i... możliwości rękodzielniczych (paski 
czy ciapki zdecydowanie łatwiej się dzier 
ga niż reniferki) 

Fakt zaś wysunięcia się tak zdecydowa- 
nie na czoło pulowerów wzorzystych czyli 
wielokolorowych jest dla nas pomyślny 
No, owszem, roboty odrobinę więcej, ale 
w sytuacji trudności surowcowych nie jest 
rzeczą bez znaczenia, że przebojowy no- 
wy pulower można sobie wydziergać pru- 
jąc uprzednio jedną starą kamizelkę, dwie 
znudzone już setnie czapki i szalik na 
dodatek 

RIUSZKA 


Co-począć- 
z karpiem 
w wannie 


Jak przetrzymać żywego karpia do 
świąt w dobrej kondycji? Sprawa o tyle 
trudna, że jest to z reguły ryba duża, 
która dość wolno przyzwyczaja się do 
nowych warunków i nie od razu zaczy- 
na w nowym otoczeniu pobierać po- 
karm, przez co może tracić na wadze. 
Dlatego też nie uda się nam taki zabieg 
z każdym osobnikiem. Czasem jedyną 
metodą będzie przechowywanie wy- 
patroszonego i posolonego karpia 
w lodówce. 


Często praktykowane przechowy- 
wanie karpia wwannie, stosowane dłu- 
żej, doprowadza w końcu do konfliktu 
z zasadami higieny. Dlatego, jeżeli 
chcemy przetrzymać karpia przez np. 
dwa tygodnie, musimy postąpić ina- 
czej. Używamy wody ze studni lub 
z rzeki. Może to być także woda z kra- 
nu, ale zimna; rybę możemy do niej 
wpuścić dopiero po kilku godzinach, 
gdy woda ogrzeje się do temperatury 
otoczenia i uwolni się z niej np. chler. 
Wodę wlewamy do dużego pojemnika 
np. plastykowego, balii, wanienki, kot- 
ła itp. Im większe naczynie tym lepiej. 
Po napełnieniu wodą wpuszczamy kar- 
pia i zakrywamy naczynie od góry np. 
tekturą lub gazetą opartą na patyku 
leżącym w poprzek zbiornika. Dajemy 
rybie (lub rybom) spokój przez około 
pół dnia. Później możemy spróbować 
je karmić. Pokarmem będą poobiado- 
we resztki kaszy, makaronu, ziemnia- 
ków, warzyw itp. Podajemy jew małych 
ilościach, obserwując, czy pokarm jest 
zjadany. Jeżeli pokarm zalega na dnie, 
to wstrzymujemy się z karmieniem. 


Jeżeli po kilku dniach zrobi się brud- 
no w naczyniu z rybą, wówczas np. 
rurką gumową, przez zassanie strumie- 
nia wody, ściągamy resztki karmy i od- 
chody, po czym dolewamy świeżej wo- 
dy. Dlatego należy zbiornik ustawić np. 
na stołku, aby łatwiej było ściągnąć 
resztki do naczynia podstawionego ni- 
żej. Można też wyjmować np. co 5 dni 
naszego karpia, zmieniać mu wodę 
(oczywiście na taką, jak za pierwszym ż 
razem) i wpuszczać go z powrotem. 
Wiąże się to jednak z przestraszeniem 
ryby, a przestraszona nie będzie póź- 
niej jeść. Poza tym przy dotykaniu ręką 
Ciała ryby powodujemy odklejanie ślu- 
zu, który ma znaczenie ochronne 
u ryb. Wody nie zmieniamy, jeżeli karp 
nie pływa pod powierzchnią z niedo- 
boru tlenu. Im zimniej będzie w po- 
mieszczeniu z karpiem, tym dłużej wy- 
trzyma on bez sprzątania i zmiany wo- 
dy. Zbiornik stawiamy np. w sieni, 
szopce, łazience lub piwnicy. 


Rybę regularnie obserwujemy, a gdy 
będzie chudła i słabła, zmieniamy spo- 
sób jej przechowywania, po jej huma- 
nitarnym uśmierceniu. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
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| Od czasu do czasu 0! 


trzymują pytania 


dotyczące szkół, |akle trzeba ukończyć 
aby zostać zawodowym 

tormacje na ten temat były już wielokrat- 
nie zamieszczane w TOMIKU, ale okazuja © 
się, ża sprawa ciągłe jest oktunlna. Otóż 
astronomów zajmujących sią zawodówo 
badaniem kosmosu kształcą wyłącznie 
uniwerzytaty (w Warszawie, Krakowie, 
Wrocławiu | Toruniu), Studia trwają 6 lat, 

4 absolwenci uzyskują tytuł magistra ns- 


astronomam. In 


tronomil. Kandydaci, po maturze, muszą 
mieć dobre przygotowanie matematycz- 
no-flzyczne. 


Kol. M, Kukliński (ul, Narcyzowa 9/72, 


51-663 Gdynia) - ma do odstąpienia re- 
fraktor o ogniskowej 330 mm I średnicy 
50 mm. Bliższych informacji można uzy: 
skać pisząc list na powyższy adros. 


U 


TRZECIA GENERACJA „SALUTÓW” 


„ Tomika”* informacje dotyczące ra- 
dzieckiej stacji kosmicznej ,,Salut-7”. 
Stacja ta wystrzelona w dniu 19 IV 1982 r. 
funkcjonuje obecnie pomyślnie na orbicie 
okołoziemskiej, Od 13 V bieżącego roku 
przebywa na niej załoga składająca się z Ana- 
tolija Bierczowoja i Walentyna Lebiediewa. 
Na jej pokładzie przebywała załoga radziec- 
ko-francuska i trzyosobowa załoga „Sojuza 
T-7' z kobietą kosmonautką nr 2 Swietłaną 
Sawicką. Należy oczekiwać, że na pokładzie 
tej stacji nastąpią w najbliższej przyszłości 
bardzo interesujące eksperymenty naukowe. 
Historia skonstruowania radzieckich kom- 
pleksów orbitalnych rozpoczęła się w styczniu 
1969 r. kiedy dzięki połączeniu dwóch statków. 
kosmicznych typu ,,Sojuz”” w przestrzeni oko- 
łoziemskiej powstała pierwsza stacja orbitalna 
na świecie. Po dwóch latach pojawił się pierw- 
szy „„Salut”. Dalszy rozwój radzieckich zało- 
gowych lotów kosmicznych odbywał się prze- 
de wszystkim na drodze doskonalenia kon- 
strukcji stacji, statków transportowych, zwię- 
kszenia czasu twania wypraw kosmicznych. 
Na pierwszych „,Salutach” zapas żywności, 
paliwa i wody na cały okres eksploatacji stacji 
zabierano na pokład już w momencie jej wy- 
strzelenia, jako że możliwości uzupełnienia 
tego zapasu przy pomocy pilotowanych stat- 
ków kosmicznych były wówczas niewielkie. 
Skromna była wówczas także możliwość apa- 
ratury pokładowej. Wszystko to doprowadziło 
do powstania znanych dysproporcji między 
czasem przebywania stacji na orbicie i okresem 
jej eksploatacji. Takim brakiem wyróżniała się 
także organizacja pracy na amerykańskich sta- 
cjach orbitalnych jak ,„Skylab”*. Mimo iż sta- 
cja znajdowała się na orbicie przez wiele lat, 
czas jej eksploatacji wynosił zaledwie 171 dób. 
W szybkim podniesieniu efektywności te- 
chniki orbitalnej pomogła zasadniczo nowa 
organizacja prac badawczych zrealizowana po 
raz pierwszy na pokładzie stacji „„Salut-6 — 
stacji orbitalnej drugiej generacji. Wprowa- 


Cru zaprezentować czytelnikom 


dzono ją na orbitę we wrześniu 1977 r. Decy* 
dującym czynnikiem okazały się tutaj dwie 
sprawy: na pokładzie „„Saluta-6'' po raz pierw- 
szy zaczęły aktywnie pracować dwa węzły 
stykowe (na stacji Skylab było ich także dwa, 
ale wykorzystano ylko jeden). Do systemu 
transportowego ziemia-orbita wprowadzono 
obok pilotowanych statków kosmicznych tak- 
że automatyczne kosmiczne ciężarówki — 
„„Progress”. Pozwoliło to na periodyczne uzu- 
pełnienie na „,Salucie”” zużytych materiałów, 
częściową modernizację aparatury naukowej. 
Dzięki temu czas eksploatacji ,,Saluta-6'* wy- 
niósł niemal 2 lata, połączyło się z nim 16 
statków typu ,,Sojuz”, 4 statki „Sojuz T”, 12 
ciężarówek kosmicznych „„,Progress”,: które 
dostarczyły ogółem 22 tony różnych ładunków 
i aparatury. (Własna masa startowa ,,Saluta- 
6 z całym wyposażeniem wynosiła około 19 
ton). Na stacji pracowało ogółem 5 stałych 
podstawowych załóg i 11 załóg „„doraźnych””, 
w tym 8 międzynarodowych. Ogółem na po- 
kładzie tej stacji było 27:kosmonautów. Sześ- 
ciu z mich przebywało na pokładzie stacji 
dwukrotnie. Na stacji wykorzystano 70 wiel- 
kich urządzeń technicznych, których wiele 
dostarczono na pokład ;uż w czasie jej eksploa- 
tacji. Należał do nich największy na świecie 
radioteleskop kosmiczny. Ogółem wykonano 
ponad 1600 różnych eksperymentów z dzie- 
dziny astronomii, przyrodnictwa, technologii, 
medycyny i biologii. 


Czym jest kolejny, siódmy z kolei 
„„Salut”? 


„Salut-7” jest stacją takiego samego typu 
jak jej poprzednik. Pod względem masy, obję- 
tości i innych parametrów stacje te są niemal 
identyczne. Ale wiele systemów na „,Salucie- 
7?” znacznie udoskonalono, lub zastąpiono no- 
wymi. W pracach nad doskonaleniem aparatu- 
ry naukowej specjalistom pomogły niewątpli- 
wie doświadczenia zebrane podczas pracy po- 
przedniej stacji. Kosmonauci zaproponowali 
około 1000 nowych rozwiązań dotyczących 


poszczególnych podzespołów, Wszystkie te 
zespoły a wlaściwie propozycje zostały dokład 

nie przeanalizowane, wiele uwzględniono przy 
projektowaniu i wykonaniu systemów pokla 

dowych. W kosmonautyce na razie nie ma 
jeszcze produkcji seryjnej, dlatego zmoderni- 
zowano nie tylko stację, ale także statek ,,So- 
juz T”, a nawet poszczególne etapy lotu. Tak 
np. zbliżenie i połączenie statku ze stacją 
odbywa się nieco inaczej niż w przypadku lotu 


poprzednich załóg. System połączenia „„Igła” 
wykorzystywano od wielu lat i właściwie do- 
skonale zdał on egzamin. 

Znacznie zmieniła się konstrukcja węzła 
stykowego, stał się on znacznie pewniejszy 
i może pracować z bardziej masywnymi niż 
dotychczas statkami. Interesującą nowością 
jest pojawienie się systemu zaopatrzenia 
w energię wielkich baterii słonecznych o zwię- 


kszonej mocy, dzięki zastosowaniu dodatko- 
wych płaszczyzn. Kosmonauci otrzymali no- 
we skafandry przeznaczone do wyjścia i pracy 
w otwartym kosmosie, Dzięki nim będą mogli 
przebywać poza statkiem 5,5 godziny (w sta- 
rych skafandrach tylko 3,5 podz.). Wprowa- 
dzono wiele zmian w różnych systemach 


1 urządzeniach ułatwiających pobyt kosmo- 
nautom. Polepszono warunki bytowania na 
stacji. Zmieniono m in. kolorystykę wnętrza 
Polepszono dostęp do urządzeń systemu regu- 
lacji tefnperatury, W swoim czasie jedna z za- 
tug „Saluta-6'' musiała sporo się namęczyć, 
aby dokonać zmiany pompy w systemie ogrze- 
wania. W inny sposób skonstruowano także 


system podawania wody-Źródło. Dawniej po- 
kladowy wodociąg pracowal dzięki licznym 
okrągłym kontenerom. Obecnie zasilany jest 
z wielkich zbiorników. Znacznie lepszy jest 
pokładowy prysznic. Zmodernizowano rów- 
nież system wentylacji, założono dodatkowe 
jonizatory powietrza. Mało tego, obecnie nie- 
które iluminatory będą umożliwiały kosmo- 
nautom „opalanie się”. Na pewno nie trzeba 
tlumaczyć jak wielkie znaczenie ma to dla 
ludzi, znajdujących się przez długi czas w za- 
mkniętej przestrzeni. Same iluminatory także 
mają obecnie inną konstrukcję. Na „„Salucie- 
6'' iluminatory pokrywały się pyłem, co wywo- 
tywało niezadowolenie specjalistów i samych 


kosmonautów. Pojawiały się na nich mikro- 

cząsteczki meteorytów. Obecnie wiele ilumi- 

natorów posiada specjalne „„okiennice”, które 

otwiera się tylko na życzenie załogi. Udosko- 

nalono także radiostację pokładową oraz urzą- 
dzenia telewizyjne i wideomagnetofony. 

Mieczysław Duszak 

ul. Waryńskiego 1/45 

11-100 Lidzbark Warmiński 


Nie tylko Nazca 


NOWE ODKRYCIA GIGANTYCZNYCH 
RYSUNKÓW W PERU 


Przez wiele lat archeologiczną sensacją były 


" gigantyczne rysunki — proste linie i zoomorfi- 


czne figury na pustynnym płaskowyżu Nazca 
w Peru. W ostatnich latach doszły dalsze 
odkrycia. W 1980 roku dr James Wilson z Uni- 
wersyteru stanu Michigan badając dolinę rzeki 
Santa i przyległe tereny pustynne około 430 
km na północny-zachód od Limy, znalazł no- 


we rysunki. Amerykański archeolog natrafił 
na dwa rejony, każdy o powierzchni kilku 
hektarów, pokryte geometrycznymi wzorami 
oraz gigantycznymi figurami ptaków, lam 
i różnych fantastycznych zwierząt. Prawdopo- 
dobnie rysunków tych było kiedyś znacznie 
więcej na terenie całego Peru, ale ulegają one 
szybkiemu niszczeniu przez deszcze, erozję 


i działalność człowieka. Zachowały się tylko 
w miejscach suchych i bezludnych. 


Dr Wilson znalazł także wał długości 40 km 
i wysokości 6 m, ciągnący się północnym 
skrajem doliny rzeki Santy od morza aż do 
masywu Kordylierów. Jest to największe zna- 
ne dotychczas założenie obronne w Południo- 
wej Ameryce. Nasyp ten odkryto wcześniej — 
na zdjęciach lotniczych w 1931 r., ale dopiero 
teraz odnaleziono go w terenie. 


Ostatnie odkrycia rzucają nowe światło na 
rozwój dawnych kultur peruwiańskich. Stwie- 
rdzono, że rysunki naziemne w Nazca nie były 
czymś wyjątkowym — a raczej stanowiły ełe- 
ment charakterystyczny dla wszystkich kultur 


peruwiańskich. Przy okazji badania wykazały, 
że rozwój kultury Santa (nazwanej tak od 
rzeki) nastąpił w wyniku kryzysu wcześniej- 
szej kulrury Mohica około VII-VIII w. n.e. 
Wtedy właśnie powstał wielki wał ziemny. 
Kultura Santa zniknęła w wyniku jakiejś kata- 
strofy na przełomie IX-X w. n.e. Analiza 
śladów dawnego osadnictwa — m.in. badania 
wielkości osiedli i obszarów zajęrych pod upra- 
wę — wykazała, że nagle załudnienie spadło aż 
8-krotnie i nastąpił szybki regres kultury San- 
ta. Przyczyn jej upadku nie udało się archeolo- 
gom wyjaśnić. Być może były to jakieś powta- 
rzające się klęski nieurodzaju albo epidemie. 
Nie znaleziono śladów najazdu i zniszczeń 
spowodowanych walkami. 


— Tak — przyznał Piotr. 

- Aty zabrałeś? 

— Tak. Ale chcę, żebyś mu to oddał. 

— Zabrałeś — powtórzył Róża. — Więc jeszcze ci mało. Dobrze. 
Idź za nami. Jeszcze musimy się rozliczyć. 
- Czekaj na mnie przed domem — mruknął Róża i nagie 
gwałtownie potrząsnął Piotrem. — Czy ty wiesz, co zrobiłeś? Co 
mogło się stać? Znów przez ciebie? 

— Wiem — Piotr. — Będę przed domem. Będę 
czekał, jak długo zechcesz. Ale będę się bronił. 4 ż 

— Idź za nami - powtórzył Róża, splunął mu pod nogii powoli 
podszedł do Rybaka. Wyciągnął brudną rękę. — Przepraszam — 
powiedział. — Niech mi pan wybaczy. z 

— Nie ma sprawy — uśmiechnął się Rybak. — przydałeś się. 


3. 


na nią, 


Matka znów przygotowała jajecznicę. Róża krzyknął 

a potem iozćśniał się, wyobraziwszy sobie, jak matka, zdener- 
się od rana dzieje, pragnąc pomóc czy uczestni- 

wia się, co może zrobić i nieodmiennie wpada na 

J nakarmić, ofiarować swoje 


zamykała się w ostatniin pokoju, otwierała starą, trzydrzwiową 
szafę i przeglądała rzeczy, wietrzyła pościel i bieliznę, a naj- 
szczęśliwsze ze szczęśliwych, gdy dodawała do zgromadzonych 
skarbów jeszcze jedną zdobycz. 

Róża wiedział już o jajecznej orgii, jaką urządziła po jega 
wyjściu, i mimowolnie obliczał, kiedy matka powetuje sobie 
straty, i doceniał jej poświęcenie, ale krzyknął, bo wiedział, że 
matka uszczknie z innych pieniędzy: zbieranych na płaszcz dla 
niej — byle tylko córka nie straciła ani jednej serwetki czy 
powłoczki. zresztą nikt nie chciał jajecznicy. Dość było spojrzeć 
na pełną obrzydzenia twarz mojej siostry, by pojąć, że wszyscy 
mają dość jajek — Smarkul odwracał się ostentacyjnie od patelni, 
tłumił mdłości, a nie wychodził tylko dlatego, że musiał się 
dowiedzieć, co zdarzyło się na bagnach. Więc Róża krzyknął, ale 
kiedy matka postawiła półmisek pełen jajecznicy na stole, przy- 
niosła talerze i nakroiła grubych pajd chleba, ukradkiem pogro- 
ził Smarkulowi i szeptem rozkazał jej jeść. Matka musiała mieć 
trochę przyjemności za swą ofiarę i Róża nie zamierzał dopuścić 
do tego by ktokolwiek ją zepsuł. I to jeszcze w tej chwili, 
w chwili, w której Czteropalcy po raz pierwszy od lat przekroczył 
próg tego domu. Bo przyszli najpierw do domu Róży — Rybak 
nalegał, by Szarooka obejrzała nogę człowieka, który chciał się 
ogrzać. 


kuchni i stał tam, kiedy już jajecznica znalazał się na stole, 


Czteropalcy wszedł milcząc i milcząc stanął przy drzwiach „| 


a przestraszóny Smarkul dziabnął z odrazą pierwszą cząstecz- | 


kę. Róża wyjął z brudnej kieszeni talizman, przetarł go równie 
brudnym rękawem i położył przed talerzem, który wybrał dla 
Czteropalcego. Był to talerz od starego kompletu, z wisienkami 
na obrzeżu, niektóre już zatań czas. kybak, opiekun Czteropal- 
cego i Szarooka rozmawiali głośno w przyległym pokoju. Róża 
skinął na uratowanego z błota. 

— Jedz — powiedział. 

Usiadł przy nim dopiero wtedy, gdy Czteropalcy powolnie 
zajął miejsce. Matka trzymała się blisko stołu. 

— Smakuje? — spytała z nadzieją. 

— Pycha — odpowiedział Róża, przesuwając językiem grudki 
jajecznicy. Nie miał apetytu. Czteropalcy też jadł ostrożnie, 
jakby jedynie spałeniał obowiązek. 

— Gdzie jest ten chłopiec? - spytał Róża. 

— Odpoczywa. Aśka jest przy nim — powiedziała matka. — Ale 
najadł się — dodała z dumą. Zaniepokoiła się: — Co oni tak długo? 
Wystygnie. 

Zawołała Rybaka i Szarooką. 

— I pan sąsiad niech przyjdzie. 

Smarkul dusił się, z wysiłkiem napychając usta jajecznicą. Nie 
mógł przełknąć i z przerażeniem zaczął rozumieć, że zmusze- 
niem do jedzenia obez niono go, bo nie może pytać. Róża 

się wyrozumiale. 
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JAK U MAMY... 


PRZYJMUJĘ WAS OD 
RAZU. ZAŁOGA ZAPO- 
WIEDZIAŁA BUNT, 
JEŚLI NIE BĘDZIE 
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" się uczyć śpiewu? 


— Lekarz mi zabronił! 


| 
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umyć szyję, ale przyrzekam pani, że 


— Ach, zapomniałam, że doktor 


urzędy pocztowe. 
— Nowak jest też waszym sąsiadem... 


ozumował teraz logicznie, z ulgą — strach o Czteropalcego 
Rosa go wtej chwili, nagle, jakby niebezpieczeństwo już 

minęło. Strach zniknął i w pustkę po nim znów wtargnęły 
zwątpienia, nienawiść do Róży, niepokój o ojca i o własny los,, 
wspomnienie o mnie, nie myślał już o Czteropalcym, był mu 
tylko wdzięczny, że się znalazł. Nie bał się o niego. Nie mógłby 
uwierzyć, że człowiek tonie na oczach ratujących go ludzi. Tak 
być nie może. 

I wtedy krzyknął, bo nagle i Czteropalcy, i Rybak łagodnie, 
szybko, jakby pod ich nogami ruszyła podłoga opadającej win- 
dy, zanurzyli się w błocie. Róża skoczył do przodu, potężne 
uderzenie opiekuna Czteropalcego odrzuciło go z powrotem, 
upadł. Piotr zamarł, nie mógł uczynić ani kroku. Znów pojawiły 


się głowy. Opiekun Czteropalcego stał po pas w wodzie iwycią- 
gał rękę do Rybaka. 

— Zaraz — wydyszał Rybak. — Zaraz. 

— Wracaj, synu — powiedział głucho człowiek, który chciał się 
ogrzać. — Bo i ty utoniesz. Odejdź. Oddaj mi moje miejsce. Jado 
niego pójdę. 

— Zaraz — powtórzył Rybak i znów zaczął ostrożnie przesuwać 
się ku Czteropalcemu. Obaj byli na powierzchni, ale obaj leżeli 
głębiej niż poprzednio. 

Róża pozbierał się z ziemi. Stanął obok opiekuna Czteropal- 
cego, przesunął ręką po twarzy i rozsmarował na niej krew. Ten 
człowiek uderzył go nie patrząc i trafił w twarz. 

— Pomogę — wyszeptał. 

Opiekun Czteropalcego nawet nie odwrócił głowy. 

Rybak posuwał się. Milimetr po milimetrze, długo macając 
przed sobą grunt. Jeszcze raz ostrożnie wysunął gałąź i Cztero- 
palcy, równie ostrożnie, patrząc w oczy Rybaka, dosięgnaął jej. 

— Trzymaj mocno — wytchnął Rybak, tak cicho, jakby głośniej- 
sze słowa mogły pod nim rozewrzeć przepaść. — Trzymasz? 
Czteropalcy przymkrął potakująco oczy i otworzył je. 

— Cofam się — szepnął Rybak. 

Wyciągnął za siebie rękę i szukał w powietrzu. 

— Gałąć — rozkazał opiekun Czteropalcego. - No, ruszcie się. 

Róża rozejrzał się błyskawicznie. Chwycił metrową, lekko 
zagiętą pałkę. 

- Jest tylko to. 


—- Sprawdź czy mocna — powiedział opiekun Czteropalcego. 
obserwował Rybaka, który znieruchomiał chyba. jego twarz 
nabrzmiewała czerwienią, ale nie było widać, żeby się cofał. 
Czteropalcy zaciskał rękę na gałęzi, lecz ciągle leżał w poprzed- 
niej pozycji. 

— No jak? — spytał opiekun Czteropalcego. 

— Chyba wytrzyma — Róża podał mu pałkę i opiekun Cztero- 
palcego wyciągnął ją ku Rybakowi. Rybak cztery razy chwytał, 
nie patrzył na pałkę, musiał pilnować Czteropalcego. Dotknął 
i zwar na niej dłoń. 

— Ciągnij. 

— Ciągnijcie — jak echo powtórzył opiekun Czteropalcego 
i Piotr, i Róża jednocześnie pochylili się, mocno objęli jego 
ramię i zaczęli powoli, bez ustanku ciągnąć. 

Czteropalcy zbliżał się do twardej ziemi. Niedużo, dziesięć 
centymetrów, ale zbliżył się. To było zwycięstwo. 

W chwilę potem wszyscy stali na suchej ziemi, Pas terenu 
dzielący ich od bagna przebyli gęsiego, nie rozmawiając, bez 
okrzyków triumfu. Czteropalcy szedł w środku. Staruszek sie- 
dzący na kamieniu wiwatował wymachując laską. Piotr zatrzy- 
mał Różę. 

- Masz — powiedział, podając mu talizman. — Leżaf na brzegu 
i go wziąłem. 

Róża przyjął talizman i kiwnął głową. 

— On wracał po to? 

Dokończenie na str 7 


